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WYCHODZI CODZIENNIE. 


Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — pólro- 


We Lwowie, Piątek dnia 81. Marca 18882. 


cznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. go cnt — miesię- 


cznie 1 złr. BO cnt. 


Z przeryłką pecztewą w Państwie Austrjackiene: 
24 zł. — póhocznie 12 zł. — kwartalnie 


rocznie 
6 zł. — miesięcznie 2 zir. 


przesyłką pocztową za granicę: do całych Niemiec: 
recznie KO marek — kwartalnie 12 marek 5 sgr. 
Belgii, Włoch i Szwaj- 


do Francji, Anglii 
ear 


Od Wydawnictwa. 
Przedpłata na Dziennik Polski wynosi : 


We Lwowie bez przesyłki pocztowej: 


rocznie . . . . . 18 zł. — ot. 
Kocznie . . ...-. . . dogo— 7 
wartalnie . . . . . o 4, 50 
miesięcznie . . . . . . 1 „ 50, 
Na prowincji z przesyłką pocztową : 
TOLZMIG: +—+ . 6 > 0 « 24 złr. 


NIS <a" 
wartalnie . . . . . 


0) 
miesięcznie . . . , 


2 
6 
2 


Lwów 30 marca. 


Z powodu opóźnienia telegramu z Przemyśla, 
nie we wszystkich egzemplarzach  zdołaliśmy 
wczoraj umieścić z upełny rezuliat głosowania 
w kurji włościańskiej okręgu Przemyśl-Dobromil- 
Mościska. Dlatego powtarzamy eyfry: 

W Przemyślu było głosujących 187, p. 
Tyszkowski Antoni otrzymał 116, ks. J uzy- 
czyński 67. 

W Dobromilu głosowało 212, p. T. otrzy- 
mał 176, ks. J. 35 

W Mościskach 
117, ks. J. 55. 

Ogółem tedy na 571 głosujących kandydat 
komitetu krajowego otrzymał 409, a popierany 
n radę świętojurską kanonik przemyski 157 
głosów. 

Wyznać musimy, że nie spodziewaliśmy się 
tak dosadnego wyniku. Do ostatniej chwili bowiem 
dochodziły nas słychy o niedostatecznych ze stro- 
By Obywatelskiej przygotowaniach osobliwie w 
Przemyskiem i w Mościskiem. Nadto w poufnych 
listach wytykano p. Tyszkowskiemu, że nie porzu- 
cił staroszlacheckiego obyczaju, kandydowania z 
oddali, i nigdzie nie zetknął się z wyborcami, na 
co przecież włościanie nasi zasłużyli sobie w całej 
pełni. Gdyby był siadł na wózek, przejechał się 
po okręgu, przemówił osobiście do wyborców i dał 
się im poznać, natenczas klęska kandydata święto- 


głosowało 172; p. T. otrzymał 


ug jurskiego byłaby jeszcze jaskrawszą. 


Upolewać naieży, że tak się nie stało, ale za- 
razem trzoba oddać hołd gorliwości obywatelskiej 
we wszystkich trzech powiatach, iż pojęto ważność 
chwili i donośność tego wyboru. 

Jest on bowiem nowym dokumeniem, jak da- 
lece lud odwrócił się od tych, którzy mu kłamią, 
że są jego zastupnykami, a właściwie nie są nieczem 
innem jak tylko ajentami w interesach pozakra- 
jowych. 

Wynik wczorajszy jest nawet jeszcze bardziej 
uwagi godny, jeśli go porównamy z głosowaniem 
w r. 1579. Wówczas bowiem śp. Tyszkowski Jó- 
zef otrzymał większość tylko w Mościskach i Do- 
bromilu, w Przemyślu zaś upadł. Teraz zaś w tym 
ostatnim powiecie kontrkandydat kmitu! po- 
„ostał w bardzo znacznej mniejszości. Sic mutan- 
tur tempora ! 


Mowa ks. Florentego Lickendorfa 


na pogrzebie Alfreda Młockiego. 


„Kto wytrwa aż do końca, ten 
będzie zbawionym*. Słowa za- 
pisane u éw Mat*nsza w rozdz, 
24, wiersz 10, 
Żałobni słuchacze | Zbawiciel nasz Jezus 
Chrystus, jako konieczny warunek zbawienia na- 
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Jubilbusz Józefa Bohdana Zaloskiogo 


w Paryżu. 


OSN 


Uroczystość ta była wspóniałą. Jubilat otrzy- 
mał mnóstwo adresów ze Lwowa i Krakowa. 
Z Warszawy doszło do 2000 podpisów, po części 
luźnych dla powodów łatwych do zrozumienia. 
Polacy z Petersburga przysłali także listę nazwisk. 
Z obcych miast przysłały adresy Rzym, Neapol, 
Florencja, Monachium, Wiedeń, Berlin, Londyn, 
Wfirsburg, Dublin, wyspa Jersey, Rapperswyjl, 
Genewa. Wymowne to Świadectwo, o ile imię 
Bohdana czczone jest w kraju. 

Dzień 19. marca był prześliczny, prawdziwie 
wiosenny; Słońce Świeciło, żadną nie przyćmione 
chmurką. Kilkanaście osób wyjechało z Paryża w 
samo południe do Villepreux, wioski położonej za 
Wersalem, w pięknej i wesołej okolicy. Byli to 
członkowie towarzystwa historyczno-literuckiego £ 
Seweryna Duchińską. Zabrano garstkę dzieci, aby 
dać poznać Bohdanowi, że pamięć jego przejdzie 
na przyszłe pokolenia, €O, też doskonaje zrozumia. 
O lej godz. byli na miejscu 1 ujrzeli Bohdana w 
jak najlepszem zdrowiu. Cera jego biała i świeża, 
ekki rumieniec ślieznie odbija obok siwych wło- 
sów i długiej do pasa brody. Barki jego wcale 
nie pochylone. Chodzi żwawo, lekko, skarży się 
tylko na przytępiony słuch, a bardziej na zacho- 
dzące mgłą oczy. Gdyby nie to, niktby nie od- 
gadł w nim lat ośmdziesięciu. Pamięć zachował 
wyborną, wielką świeżość wyobraźni i sposób wy- 
słowienia sią płynny, łatwy, prawie młodzieńczy, 

Otoczyli kołem Jubilata, wtedy podała Du- 
chińska ogromne album młodemu Ludwikowi Gó- 
reckiemu: „Niechaj wnuk Mickiewicza — rzekła — 
ułoży u stóp Bohdana hołdy zebrane 26 wszyst- 
kich części kraju.“ śe 

To połączenie dwóch drogich narodowi imion, 
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sśroGzuje BO Gaikówa-A KwirliiE 20 franków. 
Numer kosztuje 10 centów. 
Rękopisów redakcja nie zwraca. 


szego, położył wytrwałość, wytrwałość w mi- 
łości Boga i w miłości bliźniego. Z pierwszej 
wynika obowiązek służenia Bogu, a z drugiej 
obowiązek służenia bliźniemu, a ztąd już płynie 
obowiązek służenia  ojezyźnie, albowiem naj- 


bliższym bliźnim naszym jest nam ojczyzna, to 


Mi- 
wzniosłą i 
sam Zbawiciel 


jest wszyscy nasi krwią i duchem bracia. 
łość ojezyzny, jest miłością wielką, 
świętą ; dał nam jej przykład 
świata, a i święci nasi do gorliwości w służbie 
Bożej przydawali gorliwość w służbie ojczystej. 
Oni to, święci nasi, patronowie nasi, nieraz z 
nieba na czoła hufców naszych zstępująe walezy- 
li w obronie naszej, i wiele nam zwycięztw przy- 
czynili, oni to pośród wiehrów prześladowań 
ciężkich i strasznych, pośród burzy ucisku i łez 
ogromnej powodzi, pielęgnowali w sercach na- 
szych ten Zgiez święty, ten ogień promienny, eo 
iskrą z Nieba zapalony, płomieniami swemi wzno- 
si się ku niebu; oni to wielkiemu naszemu 
wieszezowi biskupowi natchnęli ten wiersz, które- 
go matki nasze uczyły nas zaraz po modlitwie : 
„Święta miłości kochanej ojezyzny”, a który tak 
pięknie odpowiada tym słowom pełnym znaczenia 
i prawdy : 
„Po staremu chowajcie tę przestróg spuściznę, 
Kto kocha wieść polską, ten kocha ojczyznę". 


Na wzór tej miłości stawię dziś męża ci- 
chej pracy i cnoty, bo takich enót dzisiaj nad 
wszystko nam potrzeba, stawię męża, śp. Alfre- 
da Młocekiego, którego mogiła wprawdzie nie 
pokryta jeszcze ziemią, a już łzami ezeigodnej 
żony, dostejnej córy, łzami przyjaciół, łza- 
mi kraju, łzami wszystkich rodaków obficie zro- 
BZONA. 

$. p. Alfred Młocki, syn bogobojnych i szla- 
chetnych rodziców, z piersi swej matki pijąc go- 
rącą wiarę i cnoty polskie prawdziwe, rozwinął 
się i urósł na prawego syna ojezyzny. Młodzie- 
niee bystrego pojęcia w domu rodziców poważnych 
poważnie kształcony, pojął z lat pacholęcych siłę 
enót i siłę obowiązków i po tej drodze, przykaza- 
niem Bożem obwarowanej, szedł naprzód bezpie- 
cznie nie zbaczając nigdy za złym przykładem, 
lecz owszem zawsze i wszędzie przykład z siebie 
dając. I na tej drodze wytrwał do śmierci, bo ko- 
cha? Boga z całego serca, a ojczyznę nad wszyst- 
ko w Świecie miłował. 

Młodzieniec niepospolitych zdolności, oddany 
do szkół i wszechnicy w Warszawie, młodziutki 
Alfred siłą i pędem obowiązku, wyścigał rówieśni- 
ków swoich. I wszędzie zdobywał pierwsze na- 
grody, które u nóg rodziców najpokorniej składał; 
jeszcze był uczniem, a już nauczycieli swoich był 
współzawodnikiem. W młodzieńczych już latach 
zajaśniał w pisaniu mową polską, jako prąd wody 
jeak przejrzystą. 

dy tak celował nanką z myślą i żądzą, by 
godnie służyć ojczyźnie, którą umiłował, wojowni- 
cy polscy po za ziemią polską ojczyzny szukali, 
orły polskie z franeuzkiemi orły obleeiawszy 
krwawo świat cały, na swą w zwycięzkim locie, 
zawitały ziemię. 

I znawu krew polska, polskie odżywiła niwy, 
krew co wydała dzisci następnego pokolenia go- 
rejące tak wielką miłością ojczyzny. Lecz owoż 
jego posiew był mały i tylko euwilowy; młoda 
Polska napoleońska wraz z Napoleonem, a wkrótce 
i Polska aleksandrowska upadać poczęła. Nie ufał 
bowiem naród królowi-earowi, ani też car - król 
narodowi, bo przyjaciołmi być sobie nie mogli. 
Musiały być między niemi ciągłe wciąż targania, 
tem bardziej, że była wówczas nad narodem dra- 
pieżna ręka carowego brata. 

I wrzał ten ogień miłości ojczyzny, a niena- 
wiść wroga lat 15 wewnątrz, aż w końcu na ze- 
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głęboko poruszyło obecnych i wycisnęło łzy z 
oczu solenizanta. 


Pierwsza karta w albumie, wykonana akwa- 
relą przez pannę Rakowską, przedstawiała wieniec 
z kłosów, przetykany paprocią, macierzanką, bła- 
wątkami i garstką stepowych burzanów. Adresy 
z różnych Stron kraju naszego ułożone były w o- 
sobne koperty ze stosownym napisem: „4 War- 
szawy, Poznania, Krakowa, Lwo- 
wa, Sandomierza, Litwy, Wołynia, 
Ukrainy.“ 


Dało to Dnehińskiej pobudkę do nakreślenia 
pieśni dożynkowej. Oto ona: 


Plon niesiemy, pien, 

Z wszystkich Polski stron, 
Młodzi, starzy i dziewoje 
Wchodzim Panie w progi Twoje, 

Płacim święty dług, 

Jak przykazał Bóg | 
Niesiem plony naszej pracy, 
Choć nam ziarno skubią ptacy, 
Acz pod ręką, co nas gniotła 
Wybujała szczodrze miotła, 
Pstrzy się kąkol i bławatek, 
Lecz i kłosów jest dostatek, 
Boć to Żyzna polska gleba, 
Nie ułaknie ludek chleba, 

A z posiewu Twego Panie 
Będą kłosy, dzięki za nie, 

Ej na długi czas, 

Będą karmić nas. 
Niesiem wieniec w imię Boże, 
Każdy zaplótł, eo kto może, 
Od Powiśla i od Bzury 
Wplotły żyta garść Mazury, 
Choć się rodzą pono ślepi, 
Choć ich czasem złe się czepi, 
Toć im Panie do roboty 
Nie brak serea ni ochoty. 

Plon niesiemy, plon, 

Z mazowieckich stron. 
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wnątrz wybuchł—i stał się dzień wielki, krwawy, 
pamiętny dzień 29go listopada 1830.—Na odgłos 
trąby wojennej stanął i nasz Młoeki, dzielny, pe- 
len zapału i poświęcenia bez granic. 

W pułku piechoty pod Różyckim Samuelem 
walezył młody żołnierz z nieustraszoną odwagą, 
zawsze go prawie w pierwszych szeregach wi- 
dziano; nie Jękał się śmierci, bo śmierć dla oj- 
czyzny ideałem dlań była, jak lew rzucał się we 
wrogie szeregi. Wyszedł on „ały z krwawych za- 
pasów, ale wyszedł niestety z całej upadłej kam- 
panii, z zbolałem, ale nie złamanem sercem. Gdy 
inni jego towarzysze broni chwycili za kij tuła- 
czy, śp. Młocki, lubo z narażeniem wielkiem, po- 
został w kraju i w Krakowie zamieszkał, tak mu 
kraj ojczysty był miłym i drogim. 

Wolał stokroć narazić się na niebezpieczeń- 
stwo, ale ziemi ojezystej nie miał odwagi opuścić 
i pożegnać. Ach bracia moi mili, a iluż to Pola- 
ków odcina dobrowolnie się od ziemi ojczystej, 
jak gałęż od drzewa, a potem czyż nie usycha ta 
gałęż ? Czyż wyjdzie z niej kiedy nowa gałęź polska! 
o błyszczy ona jeszcze chwil promieniem tym eo 
wyniosła z domu, a potem więdnie, usycha i gi- 
nie, podobnie onej gałązce odciętej od wiszniowe- 
go a bujnego drzewa, którą u nas bawią się 
chłopięta, szumi jeszcze liściem i błysz*zy owocem, 
a skoro ostatni owoe swój utraci, nowego już nie 
wyda i ginie na pośmiecisku. Komu tęskno w 
domu, a nie tęsko za domem, co mi to za Polak 
—a dziś niestety iluż to Polaków raczej z imienia 
jak z serca, raczej z imienia niż mowy i języka, 
odbiega lekkomyślnie domów swoich, odbiega 
swej roli, ojczystej, wyrzeka się mowy ro- 
dzinnej ? 

Pustką zostały ich domy, bo pustką były ich 
serca. O! tacy Polacy za nędzną soczewicy misę 
gotowi kraj cały i braci swoich zaprzedać. I nasz 
Alfred Młocki w roku 1846 zmuszony był kraj 
opuścić i na obczyźnie mieszkać; bawił we Fran- 
eji, Niemczech i podróżował nie mało, lecz weale 
inaczej. Czy w kraju, czy na obczyźnie, nie prze- 
stał być synem kościoła. Synem polskiej ojczyzny; 
nie wyrzekał się ni szaty polskiej, ni mowy oj- 
czystej, nie zaparł się swej wiary i wrócił do 
kraju z większą jeszcze miłością, t. j. matki, na 
której żyć począł, której służyć wiernie do śmierci 
ślubował, a za którą całą duszą tęsknił. I tu do- 
piero, gdy w kraju stale zamieszkał, gdy obrał 
stałą siedzibą we luwowie, tu dopiero ta dusza 
szlachetna i piękna promienić poczęła różnemi 
enotami; tutaj to az słońce nasze jaśnieć 
poczęło wszystkiem co piękne, wzniosłe, szlache- 
tne i prawe — w duchu miłości Chrystusowej, 
wszystkich rodaków znać bliższemi braćmi, każde- 
mu służyć, każdemu doradzić było jego ciągłą pra- 
cą i nawyknieniem prawie, wszyscy się też po je: 
dno i drugie Śmiało i z ufnością do niego gar- 
nęli — a on do miłości ojczyzny słowem i czy- 
nem wszystkich zagrzewał. 

Sw. p. nasz Alfred lubo poważnego oblicza, 
nigdy jednakże dumie, która upadla i poniża czło- 
wieka, owładnąć się nie dał, cieszył się nie raz 
owocem swej mozolnej pracy na ziemi ojczystej, 
ale próżnością nie karmił się nigdy, nie zdradzała 
go tu ni mowa, niczyny. W duszy tylko nagrodę 
i zadowolenie znajdował, nie szukając świata po- 
klasków, i jak w roku 1830 na drodze sławy orę- 
żnej, tak teraz na drodze enót obywatelskich za- 
służył się pięknie Bogu i ojczyźnie. 

Był to śliczny kwiat życia, którego mróz ża- 
den nie zwarzył, ożywiało go słońce niezaćmionej 
cnoty, skrąpiała rosa miłości bliźniego, nie gardził 
on nigdy maluezkimi, ani też przed wyższym nie 
pełzał nikczemnie, nie! Młocki zawsze czuł godność 
swoją, i jeśli się kiedyś ukorzył, to tylko przed 
enotą ezoła uchylał, przed Bogiem ugiął kolano. 


ma. 


Czemże kopce nam graniczne , 
Wielkopolskie pleny śliczne, 
Niesiem Panie z poza Warty 
Acz na troje kraj rozdarty. 
W tej wiekowej zawierusze 
Jednym żarem tleją dusze , 
A begato w ziemi Piasta 
Posiew Boży się rozrastą, 
Jak kołodziej on przed wieki, 
Lud pilnuje swej pasieki. 
I słoneczka promień złoty 
Za chróściane wdarł się płoty. 
Plon niesiemy, plon, 
Z wielkopolskich stron. 


A to gryki wiązka Świeża, 
Od Proszowa, od Skalmierza, 
Alboż oni jacy tacy 
Bracia nasi Krakowiacy. 
Choć tam który i zadrzemie, 
Kocha przecie swoją ziemię, 
Czasem kwili jakby sowa, 
Kiedy zamieć dmie zimowa. 
Lecz zachował wiarę w duszy, 
O krzyż Pański złe się skruszy. 
Plon niesiemy, plon 
Oo krakowskich stron. 


A tu kłosów garstka nowa, 
Od Przemyśla, ode Lwowa, 
Szumno, gwarno lud ochoczy, 
Tym nie upadł sen na oczy, 
Dzwonią sierpy, kosy Sieką, 
Pieśń żniwiarzy mknie daleko, 
Aż dobieży do swej mety 
I potrąci w Tatrów grzbiety. 
Plon niesiemy, plon, 
Od halickieh stron. 


Cud pszeniczka — ej bieluchna, 
Jak na gody strojna druchna, 
Sandomierka to prawdziwa, 

Lud się krzęta koło żniwa, 


Nie bił on pokłonów bałwanom świata, n niego 
pierś podła zawsze nędzną była, choćby ją okry- 
wało złoto i honory. 

Mamże wam dalej przypominać tę postać szla- 
chetną, prawa, na którąśmy lat tyle patrzyli? Mam- 
że poduosić ku czci imię sławne Młoekiego, kiedy 
to imię w całem mieście i w kraju wielbione i 
szanowane było, jest i będzie? Kto go nie czeił, 
nie kochał, nie miłował nie uwielbiał, ten chyba 
nie kochał swojej ojczyzny, ten nie jest dobrym 
Polakiem, nie jeden kraj, nie jeden naród radby 
mieć więcej takich Młoekich, i słusznie nam go 
pozazdrościć może, a jeśli znajdzie się pióro zdol- 
nego historyka, opisującego życie sławnych w Pol- 
see mężów i niewiast XIX. wieku, 8. p. Młoeki 
pierwszym z nich będzie. 

Umiłowawszy Boga i ojczyznę, pracował bez 
wytchnienia, pracował w Radzie miejskiej, praco- 
wał w sejmie, pracował w komitetach, pracował w 
domu, w roli rodzinnej, pracował wszędzie bezu- 
stannie, a pracował po Bożemu, dla nieba, dla lu- 
dzi, dla narodu, dla ojczyzny, pracował prawie do 
zamknięcia powiek. Bóg i ojczyzna! oto godło jego 
i pod tem godłem nieustawał on w enotach, pod tem 
godłem wszędzie stawał na czele, czy to w opiece 
narodowej, czy to w rocznicę 100 letniego rozbio- 
ru, czy to na korzyść ciemiężonych na Podlasiu 
unitów, czy to na korzyść weteranów polskich, pod 
tem godłem wysełał pielgrzymki do Rzymu do świę- 
tobliwego starca P usa IX. i do papieża Leona XLII. 
by naród jego w ciężkiej niemocy, nie upadał na 
duchu, ale się krzepił wzniosłemi proroczemi sło- 
wami głowy kościoła św., pod tem godłem urodził 
się, wzrósł i wytrwał aż do Śmierci semej. 

Niejedna sroga i ciężka boleść targnęła tem 
szlachetnem sercem, nie jeden cios ugodził w tę 
szlachetną duszę, a ciosem najsurowszym i najbo- 
leśniejszym, były skutki 1868 roku, kiedy ostatnie 
wstrząśnienie prawie jedną mogiłą pokryło całą 
polska ziemię, i wywołało srogie prześladowanie 
dzikich Neronów północy. Wielu, bardzo wielu prze- 
raziło się widokiem tego morza łez i krwi, którem 
wróg zalał całą ziemię naszą, $. p. Młocki srodze 
bolał nad tem nieszczęściem, ale ani na chwilę nie 
zwątpił w przyszłość narodu iodrodzenie jego. Bóg 
jest na niebie, mawiał, on jest miłosierny, a razem 
sprawiedliwy, ja wierzę w Opatrzność najwyższą, 
na kartach przeznaczeń Pana, imię narodu stale 
wypisane. Upaść może naród waleczny, zginąć zaś 
tylko nikezemny, wiele jest kąkolu w moim naro- 
dzie, ałe on nigdy nie był i nie jest nikczemny. — 
Tak mawiał za życia Śp. nasz Młocki. Jakże więe 
bolał ciężko nad tą małodusznych garstką, którzy 
tracąc sami wiarę w przyszłość narodową, pragnę- 
li stargać węzły historji z przeszłością, i wyrzee 
się narodowych tradycyj, jakże bolał sercem i du- 
szą, kiedy posłyszał tych gawicieli narodowego ży- 
cia, gotowych czołgać się jak trzoda przed wro- 
giem, krwią naszą zbryzganym. On był przekona- 
nym gruntownie, że siłą narodu, duch jego, kto 
ducha narodu wzmaga, ten w nim siłę wzmaga 
a tu wyrodni bracia pracują wraz z wrogiem nad 
zabiciem tego narodowego ducha, i samozwań- 
F dłoń do kata śmią wyciągać w imię narodu 
calego. 

Na wspomnienie tych strasznych objawów i 
zabójczych celów, nieraz ogrom boleści wtłoczył 
się w pierś szlachetnego męża. Wyrzec się naro- 
dowych tridycyj, mawiał, i zerwać z historją 
przeszłości tak pięknej, bogobojnej, heroicznej i 
wzniosłej, to znaczy zapomnieć o wszystkiem co 
stanowiło i stanowi bogactwo narodu, zapomnieć 
o tem żeśmy byli przedmurzem chrześcijaństwa, 
zapomnieć żeśmy byli narodem dzielnym, wale- 
eznym, szlachetnym i potężnym, któremu się na- 
wet wrogowie kłaniali, zapomnieć wydarte świą- 
tynie, sprofanowane kościoły, zapomnieć pohań- 


Zlewa potem rolę czarną, 
Co mu złote rodzi ziarno, 
Plon niesiemy plon, 
Z sandomierskich stron. 


Pełne kłosy tam od Niemna, 
Jest w nich jakaś moc tajemna, 
Chleb pożywny z nich i zdrowy, 
To siew ręki Adamowej, 
Miedz tam strzeże druh olbrzyma*) 
Dzielnież lirę w ręku trzyma, 
A gdy w struny jej zadzwoni 
Kwiat z nich pada eudnej woni 
Plon niesiemy, plon, 
Z Nadniemeńskich stron | 


Tu pszenicy wiązka duża, 
Z ziemi Drewlan z po Zabuża, 
Tam garść cenna acz maleńka, 
To krzywieka nasza pieńka, 
Co nad białą rosła Dźwiną, 
Otulona we mgłę siną. **) 
Plon niesiemy, plon, 
Z Zabużanskich stron. 


Znasz li panie te burzany, 

Z nad Twej Rosi ukochanej, 
Duch od stepu z niemi wieje, 
Budzi wiarę, tchnie nadzieję, 
Przypomina czasy lepsze, 

Gdy pląsały tam przy Dnieprze 
Śliczne córy Ukrainy, 

Twe Rusałki w krąg Zoryny. 

A tu niesie ludek Boży 

Kłos bezcenny z po nad Soży, 
Kłos ten złoty, niech ci powie, 

O czem gwarzą tam wodzowie, 
Co w kurhanach śpią przez wieki, 
Duch Radyma z duchem Szczeki, ***) 


*) A. E. Odyniec, 
**j Była między innemi i pieśń białoruska, w tam: 
tejszym języku. 2 
*t*) Dwaj wodzowie Polan, ktorzy według tradycji 
sbyli nad Dniepr a drużynami i założyli tam osady, 
pouda w jednej z pieśni uświęcił ich pamięć. 


Listy z pieniądzmi mają 


burga, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Barylei, 
Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein et Vegier; we 
Wiedniu A. Oppelik R. Mosse, Retter i Spl., w Warsza 
wie Reichman et Frendler Biuro anonsów; w Paryżu 
pułkownik Raczkewski Faubourg Poissoniere 33. — 
Ogłoszenia przyjmuje Agencja p. Adama Ciborowskiego 
Rue Clement 4 Paris. 


Ggfojszenia przyjmuje się za opłatą 6 oentów od miejsca 


objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit.) 

i być przesyłrne franco do Admini 
stracji „Dziennika Polskiego. — Listy rekłamacyja 
nieopieczętowane nie pedlegają opłacie. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane“ 30 et. od wiersza. 


bienia niewiast i morderstwa dziatek; zapomnieć? 
kiedy krew żywo jeszeze płynie z pod serca? 
zapomnieć ? kiedy tehu w piersiach braknie z bo- 
leści; zapomnieć? to lepiej nie żyć na świecie; 
zapomnieć ? kiedy na to jedno słowo, wszystkie 
sie otwierają rany, a każda krzyczy w niebogłesy 
memento! pamiętaj. To też na wspomnienie 
tych słów gasicieli ducha i życia narodowego: 
„wyrzec się i zapomnieć,* goryczą niezmierna 
zapełniały się szlachetne usta śp. Alfreda, to też 
sądzę, że wiernie oddam gorycz i oburzenie śp. 
Młockiego, gdy tu przytoczę słowa zbolałego a 
miłującego wieszcza : 


Jeśli ja ciebie ojczyzno zapomnę ; 

Niech mnie złe duchy zgniotą i ogarną— 

A w chwili zgonu w godzinie konania, 

Noe wieczna niech mi jasności zasłania ; 

I niech twarz Boża dla mnie będzie czarną, 
Niech mnie nie przyjmie grób, ziemia wyrzuci 
Niech mnie omija ptak, robak mnie toczy, ? 
Niechaj nad grobem nikt się nie zasmuci, 

A najpodlejszy pluje w moje oczy. 

Jeśli zapomnę męki mego iu 

Jeśli zmarnuję łzy me i wygnanie, 

Jeśli ucieknę od polskich łez trudu 

Spraw mi to Boże... Amen... niech się stanie. 


. W tym duchu odzywał się ś. p. Młocki za 
życia — i taką siłą ukochał naród i ojezyznę. I 
cóż my karły wobec tego olbrzyma — my nędzni 
Pigmeje wobec tej rzetelnej wielkości — oto 
stoimy nad tym strzaskanym dębem w smutnych 
pogrążeni myślach, ale stoimy ściśnieni boleścią. 
Ale to dobrze, kiedy zgon hetmana naszego bo« 
leść w sercu naszem i głęboki żal wywołał, bo 
to dowód, że ziarno dobrego posiewu tkwi już 
w sercach naszych — ta boleść będzie urodzajną 
ziemią, a „łza i smutek rosą odrodzenia — i 
ziarno zasiane zejdzie, wzrośnie bujnie za łaskę 
Bożą i wyda owoe stokrotny, a wtedy z karłów 
będziem olbrzymami, a słabsi maluczey za- 
aian się w Dawidy, które powalą srogiego 

oliata. 


Młodzieży ezcigodna! wytwórz nam i wyd 
więcej takich Młockich, a ręczę wam ean 
zginęłal Młodzieży nasza polska! Memento! pas 
miętaj, że w Bogu nasza nadzieja i ufność, a w 
tobie ratunek i przyszłość narodowa. 


A teraz Ciebie, czeigodny Alfredzie, druhu 
nasz, zapytam: Gdzie idziesz? — jaka Twoja dro- 
ga? — dokąd podążasz, kiedyś nas miłujących 
Cię opuścił na ziemi?... Zdaje mi się, żałobni słu- 
chacze, że z pod wieka tej trumny słyszę głos 
zmarłego: „Gdzie idę ? jak moja droga? — Ja 
idę zdobywać miłosierdzie Boga.* A jeśli tak, ty 
A A nasza, coś nam tak pięknie ja* 
niata na drodze żywota — to już idź E 
dróż ziecmickajj E Bgt — 
„4egnamy Cię serdeczny nasz przyjaciel 
bracie, opiekunie i hetmanie miły. PNioch Cię 
anioł stróż wprowadzi do przybytków szczęścia 
wiecznego—tam staniesz przed zbaweą naszym i 
sędzią sprawiedliwym. On Ci okaże rany swoje 
św., które poniósł dla zbawienia Twego, a Ty w 
pokorze pokaż mu rany narodu, które mu wróg 
zadaje. On Ci pokaże krew świętą i łzy boskie, 
które dla nas wylewał. Ach! czyż nie masz mo- 
rza łez i krwi, który przez wiek cały naród wy- 
lał męczeński. On Ci okaże krzyż, to godło zba. 
wienia, a ty mu w pokorze wskaż te słup 
skrwawione, na których krocie ofiar niewinny 
zginęło—i powiedz: Jezu Zbawicielu nasz — oto 
naród zbliżony do Ciebie wierzeniem — bądź mu 
miłościw, ukróć mu cierpień i zbaw go w miło- 
sierdziu swojem. Z tą myślą żegnam Cię po raz 
ostatni śp. Alfredzie, niech prochy Twe spoczną 


Pozdrowienie ślą Ci oba. 

Oni mówią: „Przyszła doba | 

Dzionek świta, chwila blisko, 

Nasze głuche cmentarzysko, 

Wnet się żyznym łanem stanie, 

A ty wieszczy nasz Bohdanie, 

Na podzwonne po niewoli, 

Wytniesz w niebo lot soko 

I wyśpiewasz pieśń wspaniałą, 

Co tchnie życie w Polskę całą 
Jak majowy deszcz, 

Niech nam żyje Wieszcz! 

Plon niesiemy plon, 

Z nadnieprzańskich stron! 


li. 3 


Później odczytała śliczny wiersz A. E. Odyń- 
ca, w którym przedstawia Jubilatówi grono stu 
dwudziestn panienek warszawskich, w zamian za 
Rusałki, które Bohdan przyniósł mu niegdyś do 
zbiorowego pisma Melitele. Bohdan rad był z po- 
mysłu. 

— Edward a MARA — rzekł — za. 
wsze goni za panienkami, jak to było przed pi 
dziesięciu laty | é e zj 

Z tego powodu opowiadał zebrania w kółka 
przyjacioł w Warszawie przy rogu ulicy Długiej 
i Freta. Wspominał każdego z druhów tak miłych 
jego sercu, Brodzińskiego, Stefana Witwiekiego, 
Mochnackich, których groby rozrzueone dziś pod 
obcem niebem, to nad Elba, to nad Sekwaną, a 
z których jedyny tylko Odyniec żyje dotąd na 
własnej ziemi 

Piękny adres posłów poznańskich ogromne 
sprawił wrażenie, równie jak adres włościan £ oko+ 
licy Śremu, podpisany przez 112. 

Kilka godzin ubiegło jak sen, O zachodzie 
słońca dopiero pożegnali wszyscy Jubilata. 


*) Dwa wiersze 


s poemalu Bohdana — Dach 
od ste pu. 


2 


do czusu ostatecznego sądu na ziemi ojezystej, a 
dusze Twą pojednaną z Bogiem za życia, niech 
anieli uniosą po Śmierci do bram szezęśliwości 
wiecznej. Amen. 

końcu odezwał się p. Walerjan Po- 
dlewski w następujące słowa: 

Załobni słuchacze! Dziś przypadło mi w 
udziale to smutne, ale oraz i zaszczytne zadanie 
przemówienia nad grobem śp. Alfreda, jednego z 
najstarszych dębów narodowych, którego burza 
śmierci powaliła. Dziełny oficer wypróbowanego mę- 
stwa i bezgranieznej miłości Ojezyzny, ten sam, 
którego widzieliśmy na czele resztek naszej armji 
narodowej z roku 1881 podczas półwiekowego ju- 
bileuszu, stanął już z raportem ze swego Życia 
przed tronem Najwyższego. Tak jest, śp. Alfred 
Młocki wytrwał przy chorągwi narodowej do o- 
statniej chwili, z tą samą wiarą w jasną przy- 
szłość Ojczyzny, dla której już przed pięćdzie- 
sięciu laty poświęcił wszystko, co człowiek ma 
w Życiu najdroższego. Przyrównując śp. Alfreda 
do dębu, nie przesadziłem weale. Całe życie swoje 
jako żołnierz, poseł i obywatel, stał on silny i 
nieugięty — jak ten król maszych borów. Były 
czasy, kiedy burze i nawalnice zdarzeń polity- 
cznych Bzalały, łamiąc słabsze umysły i serca — 
pioruny biły, siejąc trwogę — a on z całą wiarą 
i odwagą Polaka z odkrytą piersią na ciosy, o 
garniał szlachetnem sercem znękanych rozbitków 
— dom jego gościnny był dla każdego otworem; 
pod jego dachem nie jeden znalazł schronienie i 
pomoc; dawał on wszystkim potrzebującym osłonę 
i cień przed skwarami życia — koił bole — o- 
grzewał serca i sposobił do dalszych usług dla 
Ojczyzny. 

Trudne to dla mnie zadanie wyliczyć wśród 
takiej boleści wszystkie zasługi, prace i szlachetne 
przymioty zmarłego kolegi. Zresztą, któż o nich 
nie wie, i komuż na całym obszarze ziem polskich 
nie jest znanem imię śp. Alfreda Młockiego ? 

Jako jeden z najbliższych świadków jego życia, 
jako towarzysz broni i przyjaciel, w obecnej chwili 
nie mogę czuć nie innego, prócz bezgranicznego 
żalu, nie mogę pamiętać o niczem więcej, jak o 
tem, że po raz ostatni Żegnam to zacne i dobre 
nad wszelki wyraz oblicze jednego z najszlache- 
tniejszych mężów, jakiego kraj nasz posiadał. 
Wierny i ezystęgo żywota, towarzyszu broni 
i wspólnych prac naszych! Żegnaj nam i niech 
garstce kolegów twoich przyświecają twoje cnoty, 
które i z po zw grobu jak gwiazdy wiary, nadziei 
i miłości jaśnieć będą najdalszym pokoleniom ! 
Niech dla młodzieży naszej żywot Twój będzie 
przykładem, jak twardo potrzeba stać przy sztan- 
darze cnoty, a jak nieugiętym być w trudnych 
kolejach żywota, by zadość uczynić obowiązkom 
względem Ojczyzny. 

Najgłośniejsze ludzkie czyny zmaleć mogą w 
historji, lecz czysta miłość Ojczyzny, jaką całe 
życie gorzało twoje szlachetne serce, nigdy nie 
wyjdą z ludzkiej pamięci. 

Uzcią, uszanowaniem i miłością, zmięszanemi 
ze łzą głębokiej boleści, my, towarzysze broni i 
koledzy twoi, pokrywamy twe zwłoki, żegnając 
Cię w imieniu tu obecnych i po całym Świecie 
rozrzuconych towarzyszów, w nadziei, że ta po 
czeiwa i tak gorąco przez Ciebie ukochana ziemia 
polska będzie Ci lekką ! 


europejskich narodów. 
księstwa warszawskiego i królestwa Kongresowego 
uczono historji Polski jako oddzielnego przedmiotu 
obok historji Rosji i historji powszechnej, dopóki 
tylko polityczne stosunki na to pozwalały. W pro- 
gramie gimnazjów ułożonym przez Wielopolskiego, 
przywrócono znowu historji Polski jej przyrodzo- 


ważne względy dydaktyczne przemawiają za tem, 
aby historji Polski uczono w naszych szkołach 
jako osobnego przedmiotu i to bez względn na te, 
czy utrzyma się dotychczasowy system w nauce 
historji powszechnej, czy też nastapi jej reforma 
w myśl wniosków komisji. Ważność historji dzie 


r, 1879 przez pana namiestnika, uchwaliła bo- 
wiem naukę historji rozpoczynać dziejami Polski, 


narchii austrjackiej. 


wyłącznie do klasy ósmej, gdzie wyznacza tygo- 


dnić owo uszczuplenie propedeutyki filozofji, na- 
pisana jest gruntownie i ze znajomością przedmio- 
tu. Nie naszą jest jednak rzeczą wdawać się w 


cierpliwości czytelników poruszaniem kwestyj. które 
tylko nieliczny zastęp znawców zająć potrafią. Ze 
względu jednak na okoliczność zaprzeczyć się nie 
dającą, że przeważna liczba uczniów opuściwszy 
gimnazjum, już wykładów filozoficznych słuchać 
nie będzie, a nauki propedeutyczne filozofji, acz- 
kolwiek w swych zasadach nieco zachwiane, na- 
stręczaja młodzieży najwięcej sposobności do za- 
poznania się ze znaczeniem pojęć filozoficznych 
i terminologią naukową, nie moglibyśmy oświad- 
czyć się za zniżaniem dotychczasowej liczby go- 
dzin. które nauczyciel nad przedmiotem panujący. 
z wielkim pożytkiem dla młodzieży w całości zu- 
żytkować należycie potrafi. (Dok. nast.) 


RADA PAŃSTWA. 


Od czasu rozpoczęcia posiedzeń, tj. od 20. 
styeznia aż do dnia dzisiejszego, załatwiła Rada 
państwa w 36 posiedzeniach następujące przedłożenia 
rządowe: ustawę o rekrutacji za r. 1882, ustawę 
o podatku od budowli, ustawę naftową, prelimi- 
narz państwowy i ustawę finansową za r. 1882, 
ustawę o uniwersytecie praskim, ustawę o wy- 
jątkowym stanie w Dalmacji; ustawę o niektórych 
cłach finansowych, przedłożenie o ulgach w opła- 
cie należytości przy konwersji prjorów kolejo- 
wych za r. 1880 i 81, ustawę o uwolnieniu od 


larnych, ustawę o dodatku do podatków bezpośre- 
dnich na cele funduszu indemnizacyjnego w Kra- 
inie, przedłożenie o kredycie 8-miljonowym, przy- 
zwolonym przez delegacje, przedłożenie o wyją- 
tkowych postanowieniach dla kilku okręgów w 
Dalmacji; układy do prowizorycznej konwencji 
handlowej z Francją, konwencje z Serbią, ustawę 
o pocztowych kasach oszczędności, zamknięcie ra 
chunków za r. 1877, pewny liczbę kredytów do- 
datkowych do budżetu na 1882 r., ustawę o po- 
stępowaniu sądowam w razie przekroczenia tistawy 
o zarazie bydlęcej, międzynarodową konwencję o 
filokserze i ustawę o ograniczeniu egzekucji na 
pensja urzędników. 

Od 20. stycznia zaś przedstawiono nastepu- 
jące przedłożenia rządowe, dotąd niezałatwione : 
Ustawę o deklarowaniu kogoś umarłym i przenro- 
wadzenia dowodu śmierci, ustawę o regulacji Du- 
naju w dolnej Austrji, ustawę o zmianę ces. pa- 
tentu o domokrażcach ogólną, austro-węgierską 
taryfę cłową, ustawę o ulgach dla towarzystwa 
pensyjnego służby pocztowej, traktat handlowy 1 
Żeglugowy z Serbią, ustawę o Kremsthalbahn, 
linii Herpelje<Tryest, kilku gałęziach galicyjskiej 
kolei transwersalnej i czesko-morawskiej kolei 
transwersalnej. Z dawnych czasów pozostała nie- 
załatwiona nowela o należytościach, ustawa o 
komasacji, ustawa o postępowaniu w sprawach 
cywilnych, kodeks karny, przedłożenie o upustach 
podatku gruntowego w razie wypadków itp. 

Z wniosków poselskich załatwiono w tym cza- 
sie wnioski Zaithamera, Lienbachera i Kronawette- 
ra, dotyczące zmian w ordynacji wyborczej do Ra- 
dy państwa. Niezałatwiony pozostał ` wniosek 
Firnkranza, co do niezgodności pewnych zajęć 
z posiadaniem mandatu  poselskiero, wniosek 
Rosera względem odszkodowania osób niewinnie 
skazanych i wniosek dr. Krofty, co do zmiany 
ustawy górniczej, 


SPRAWY ZAGRANICZNE, 


_ Berlin 27. marca. Na daisiejszem posiedze- 
niu przystąpiła izba deputowanych do trzeciego 
czytania etatu. Jemeralnej dyskusji nie było 
wcale, specjalne etaty przyjęła izba prawie bez 
dyskusji. 

Przy etacie ministerstwa handlu i przemysłu pe- 
ruszył poseł Ludwig smutne położenie szląskieh 
tkaczy i wezwał rząd do odnośnej pomocy dla 
szląskiego przemysłu. Przy etacie ministerstwa 
sprawiedliwości stanął poseł Luck w obronie pro 
kuratorów przeciw zarzutowi posła Richtera, zro 
bionemu przy drugiem czytaniuetatu jakoby pro- 
kuratorowie przy wytaczaniu oskarżeń służyli 
tylko panującemu systemowi, a nie rządzili się 


Reforma szkół średnich. 


Uwagi nad Sprawvzdaniem Komisji w spra 
wie reformy szkół średnich, powołanej przez 
Akademje umiejętności w Krakowie do za- 
łatwienia przekazanego jej przez Wysoki 
Sejm wniosku, 
(Ciąg dal:zy.) 

Plan nauki historji powszechnej, napisany 
dzielnem piórem, zawiera tyle bystrych spostrzeżeń 
i trafnych uwag, że mimowoli ku sobie pociąga 
czytelnika. Zawierając surową krytykę dotychcza- 
sowego trybu postępowania i podręezników szkol- 
nych, osadza on nauczanie historji na całkiem 
nowych podstawach, do których ocenienia naj- 
mniej jesteśmy powołani. To wszelako jest pe- 
wnem,, że dzieła historycznego, ułożonego w 
sposób przez referenta wskązany, dotychczaś nie 
ma, czemu tem mniej dziwić się należy, że, je 
żeli się nie mylimy, ów pomysł łączenia w orga 
niczną całość dziejów monarchji austrjacko wę- 
gierskiej s dziejami wszystkich krajów i ludów 
w jej skład wchodzących, a w szczególności dzie- 
jów naszego narodu, w niedawnej dopiero wyło- 
nił się przeszłości. Na wszelki jednak wypadek 
mogliby mężowie powołani dopiero wtedy orzec o 
skuteczności i praktyczności owej metody, gdyby 
mieli przed sobą dzieło napisane według wska- 
sówek i życzeń referenta. 

Zanim ie nastąpi, pozwolimy sobie uczynić 
jednę skromną uwagą. Pochwalamy zupełnie żą- 
danie komisji, aby usunąć s programu naukę hi- 
storji kraju rodzinnego, która jako przedmiot nad- 
obowiązkowy, ujęty w szablony tabelaryczno- 
synchronistyczne, a wykładany albo od godziny 
11—12, albo w godzinach pozaszkolnych, nie me 
że wcale wywierać na umysły młodzieży zbawcze- 
go wpływu, owszem zdolna jest zniechęcić ją na 
zawsze do zajmowania się dziejami ojezystemi. 
Ale z drugiej strony przeciwni jesteśmy kojarze- 
niu dziejów ojczystych z historją powszechną, a 
tem mniej z historją monarchii austrjackiej. 
Dzieje ojczyste, jako osobny przedmiot należycie 
uprawiane wywierają tak potężny wpływ wycho- 
wawczy na całe późniejsze życie, że w żaden spo- 
sób nie moglibyśmy się godz'é na sztuczne łą- 
czenie ich z dziejami monarchji austrjacko-wę- 
gierskiej, wśród których one albo całkiem utoną, 
albo wyjdą spaczone. Komisja wprawdzie wyra- 
ża się, Że historja Polski powinna zostawać w 
ciągłej analogji z historją zachodu, a nie być 
traktowana w oderwaniu od reszty świata. Te 
względy wszelako nie są tak ważne, ażebyśmy 
w układaniu programu nauki historji nie mieli 
pójść za przykładem tradycyj dawniejszych szkół 
naszych. A w tych szkołach uczono wszędzie 
historji Polski jako oddzielnego przedmiotu. 
Już projekt komisji edukacyjnej wprowadza w 
plan nauk dzieje narodowe i geografią. W gi- 
mnazjum wołyńskiem, w ktorem — mówiąc na- 
wiasem — według zasady jednostopniowości hi- 
storją dawano dopiero w kursie wyższym, to jest 
w piątym roku nauki, polecała instrukcja, aby 
profesor historji „trzymając się drogi rozbioru, 
zaczynał kurs od nauki historji nowożytnej, i w 
tej dał naprzód obraz historji Polski“, poczem 
dopiero miał przystąpić do historji monarchii ro- 
syjskiej, dalej miał mówić o historji państw euro- 
pejskich graniczących z Rosją a idąc tym po- 


toczył skutkiem tego kilka przypadków na dowód. 


ciu duńskiej ludności, a poseł Wierzbiński na 
germanizacją W. Księstwa Poznańskiego. 


KRONIK 
Lwów, 30. mùrca. 
Pogrzeb śp. Alfreda „filockiego. Już od 


godz. 3 po południu zaczeła*się zbierać publiczność 
na ulicy Pańskiej przed domem , zkąd miał ruszyć 


W godzinę później wszystkie nlice, przez które 
miał przechodzić kondukt, były zapełnione, a liczbę 
biorących ndział w pogrzebie można śmiało oznaczyć 
przynajmniej na 80,000. Na wielu domach powie- 
wały czarne chorągwie; latarnie były wszędzie, aż 
do cmentarza pozapalane. 

Całe prawie duchowieństwo łacińskie i kilku 
księży unickich zebrało się przed trumną śp. Młockie- 
go, a ks. biskup Morawski rozpoczął celebrę, Gdy 


jaa mz NK 


rządkiem opisać historję teraźniejszą wszystkich | włościanie ze Sarnek Górnych wynieśli z domu zwłoki, 
Podobnież w szkołach | 


ne prawa. Przykład tedy owych szkół i bardzo 


po których ma dopiero następować historja mo-|parańj polskich i kapela „Harmonji.“ 


jej rozbiór, zwłaszcza że już i tak nadużyliśmy | 


opłat przy wykreślaniu mniejszych pozycyj tabu- | 


| acu podajemy w całości. Za mało powiedzieć, że 


|natchnionego kapłana. 


DZIENNIK POLSKI 


paa 


stanął na przystrojonym żałobnie balkonie p. Zygm. 
Sawczyński, i przeszedł w dłuższem prze- 
mówieniu cały żywot śp. Młockiego, podnosząc jego 
miłość ojczyzny, zasługi i cnoty. 

„Od śp. Alfreda Młockiego — rzekł mowca mię- 
dzy innemi — można się było nauczyć żyć poczciwie 
i kochać ojczyznę.* 

Po skończonem przemówieniu, ruszył kondukt 
pogrzebowy ulicą Pańską, Halicką, przez plac Hali- 
cki i Bernardyński, ulicę Piekarską w następującym 
porządku : 

Najpierw szły sieroty, dom ubogich, szkoły lu- 
dowe i średnie , ochotnicza straż „Sokół* i sześciu 
| strażaków z Rudek, Towarzystwo „Gwiazda“ ze sztan- 


jów ojczystych uznała także ankieta zwołana w |darem, żydowskie towarzystwo „Jad Charuzim*, re- 


prezentowane przez przeszło stu członków z bardzo 
piękuym sztandarem , wszystkie lwowskie bractwa z 
Za nimi po- 
stępowały konwenty, seminarjum i prawie całe du- 


Propedeutykę filozofji przenosi projekt komisji | chowieństwo łacińskie, Za duchowieństwem niesiono 


8 wieńców, ofiarowanych przez osoby prywatne, Ra- 


dniewo po dwie godziny dla „wiadomości z pro |de miejską, Koło literackie, Towarz, pedagogiczne, 
pedeutyki filozoficznej“. Rozprawa, mająca uzasa” | Towarz. gospodarskie, redakcje pism lwowskich, sto- 
| warzyszenia, zakłady finansowe, Towarz. zaliezkowe, 


od weteranów z r. 1834 nareszcie wieniec od naro- 
du polskiego, ofiarowany przez komitet pogrzebowy. 
Także niesiono wieniec zielony z napisem: „Prezeso- 
wi Towarzystwa Opieki Narodowej.* Trzech włościan 
z Zubrzy niosło wieniec z napisem: „Od Unitów Po- 
laków*: także widzieliśmy wieńce od Henryka Janki 
i od rady powiatowej w Rudkach. Następnie postę- 
pował czterokonny karawan szklanny , wiozący tru- 
mnę metalową , bogato wyzłacaną. Ośm wstęg od 
wieńców, zawieszonych na karawanie, nieśli włościa- 
nie z Sarnek Górnych i obywatele, 

Nazwiska włościan, przybyłych na pogrzeb, są 
następujące : Iwan Skiryn Iwan Pryhoda, Michał 
Pryhoda, Iwan Korol, Danyło Borys i Pawło Kor- 
da. Prócz tego przybyli z Sarnek górnych, majętno 
sei śp. Alfreda Młockiego : rządca p. Jakób Bittner, 
ks. Józef Onyszkiewicz i nauczycieł szkoły ludowej, 
Leon Malewski. Za karawanem szła rodzina. Rada 
miejska, uniwersytet, profesorowie akademji poli- 
technicznej, gremiam profesorów szkół średnich, re- 
dakcje czasopism polskich, Koło literackie, Towa 
rzystwo pedagogiczne, reprezentanci władz, zakłady 
finansowe, młodzież obydwu akademji i zakładów 
specjalnych. Za nimi szła publiczność, która, jak 
kolwiek właśnie w chwili wyruszenia konduktu za 
czął padać deszcz rzęsisty przybyła na cmentarz 
w liczbie kilku tysięcy. Przed bramą cmentarną 
rozczulający sprawiała widok kilkutysięczna młodzież 
szkół ludowych, średnich i żeńskich, która z nauczy- 
cielami na czele utworzyła szpaler w wzorowym 
porządku. Trumnę zdjęto z karawanu i rozpoczęło 
się współabieganie o zaszczyt niesienia jej do gro 
bu. Włościanie, obywatele i młodzież zmieniali się 
co kilka kroków, dopóki nie złożono zwłok nad gro 
bem otwartym, 

Po skończonym obrzędzie liturgicznym staną] 
na podwyższeniu przeor OO. Dominikanów, ksiądz 
Lickendorf, i wygłosił mowę, którą na innem miej 


było to przemówienie krasomowcy, bo słowa te, któ- 
re słyszeliśmy wczoraj, mogły być tylko głosem 


Następnie przemówił do zgromadzonych poseł 
i weteran z r, 1831, p. Walerjau Podlewski. Gdy 
mowca skończył, zagrzmiała z tysiąca piersi pieśń 
narodowa „Boże coś Polskę* i wszyscy obecni za- 
częli się cisnąć do grobu, aby rzucić garść ziemi na 
trumnę zacnego rodaka. Niech mu będzie lekką ta 
ziemia, itórą 4ak kochał! 

Nabożeństwo żsłobne za spokój duszy ś. p, 
Alfreda Młockiego, odbyło się dziś rano o go 
dzinie 11. w kościele OO. Bernardynów przy nader 
licznym udziale publiczności. Podczas uroczystości 
żałobnej wygłosił ks, Olszewski kazanie, zastoso- 
wane do okoliczności 

Za spokój duszy á. p. Anieli z Ziętkiewi- 
czów Qieleskiej, zmarłej 15. b. m. odbędzie się ża 
łobne nabożeństwo w kościele OO Bernardynów w 
sobotę 1. kwietnia o godzinie 10. rano. 

Żórawie. Onegdaj przeciągał nad naszem mia- 
stem cały sznur żórawi. Bociany są już także od 
św. Józefa, wiosna więc zapowiada się na dobre. 
Temperatura jeszcze wprawdzie zmienna , lecz jak 
na tak wczesną porę, bądź co bądź niezwykła, 

Mianowanie. Namiestnik mianował praktykan- 
ta rachunkowego, Stan. Portha, asystentem w biurze 
rachunkowem namiestnictwa. 

Misnowania w armji i przeniesienia. 
Pułkownik Fryderyk Poleschensky, komendant re- 
zerwy pułku 20., został mianowany komendantem 
tegoż całego pułku, Podpułkownik Karol Schmidt 
von Paklanberg z pułku 17., został przeniesiony 
do pułku 20. i mianowany komendantem rezerwy 
tegoż. 

Rewizjo. W jaworowskiej czytelni ludewej 
odbyła się 18, bm. rewizja, dokonana przez komi 
sarza starostwa. Po odbytej rewizji polecił komi- 
sarz, ażeby o każdem zebraniu zarząd czytelni 


| wpierw starostwo zawiadomił, 


W skład archidjecczji uniekiej lwowskiej 
wchodzą wediug wlaśnie wydanego szematyzmu ducho- 
wieństwa gr. kat. : | arcybiskup metropolita, 1 biskup 
sufragan, 4 kanonicy prałaci, 3 kanonioy gremialni; 6 
kanoników honorowych, 49 dziekanów. Dalej liczy 
1182 probostw, 310 kapelanij, 120 systemizowanych 
wikarjatów, 1961 cerkwi, 1389 księży, 190 alu 
mnów, 8 klasztorów bazyliańskich, a w nich 48 
mnichów, 3 kleryków i 7 laików; jeden klasztor 
żeński, a w nich 5 zakonnic. Dusz gr. k. obrządku 


dość objektywnemi względami. Poseł Richter przy |Jest ogółem w tej parafji 1.625.810. 


Stypendjum. Namiestnik nadał opróżnione z 


że prokuratorowie postępowali istotnie stronniezo, | Końcem pierwszego półrocza szkolnego stypendjum z 
W końcu przy etacie ministerstwa spraw we |fundacji bar. Franciszka Hauera, o rocznych 100 zł. 
wnętrznych żalił się Duńczyk Lassen na rządowe | Tadeuszowi Benedyktowi Gruszeckiemu , słuchaczowi 
środki w Szlezwigu i Holsztynie, wymierzone prze |2 roku praw na uniwersytecie lwowskim, sierocie po 


urzędniku. 

Kościółek 00. Zmartwychwstańców na 
Piekarskiem bywa w niedzielę przepełniony. Spieszą 
doń wszyscy, i wielcy i mali, by posłuchać wymo- 
wnych słów ruskiego księdza Bobrowicza. Zeszłej 
niedzieli byliśmy na kazaniu ks. Bobrowicza, i jesteś- 
my zmuszeni wyznać, że kaznodzieja ten tak pod 
względem „dykcji, zwrotów retorycznych, poetycznych 
alegoryj, jako też pięknego języka , nie ma obecnie 
we Lwowie, zdaniem naszem , jemu równego. Ży- 
czyćby należało, ażeby ks. Bobrowicz dał się słyszeć 


pochód żałobny ze zwłokami śp. Alfreda Młockiego. w większej świątyni, np. w katedrze, w dnie nabo- 


żeństwa majowego; skorzystałaby wtedy z pięknych 
jego kazań liczniejsza publiczność , bo wiadomo, że 
dotychczasowy kościółek OO. Zmartwychwstańców 
zaledwie 200 osób pomieścić może, 

Przywilej. Reskryptem z 2. stycznia 1882 u- 
dzieliło austr. ministerstwo handlu i król, węg. mi- 
nisterstwo rolnictwa, przemysłu i handlu R. J. Gül- 
cherowi, fabrykantowi machin w Białej, wyłącznego 
przywilejy na 5 lat na ulepszenia przy mechanicr- 


nych krosnach, Opis przywileju, o którego utrzyma- | starostwo nie myśli. Mamyż czekać, aby rzecz; wi- 
nie w tajemnicy proszono, zachowanym jest w archi-|Ście sufit się zawalił? Przypominamy, że skarga 


wie przywilejowem. 


na lichy stan budynku szkolnego już od 4 lat istnie- 


Składka. Dla Towarzystwa głuchoniemych je, i że nawet sama gmina uznała potrzebę wy- 
„Nadzieja“ przysłał pan B. F. L. z Hnsiatyna | budowania nowej szkoły, i że tylko oszczędność 


1 złr, który zaraz doręczono Dyrekeji tegoż To- 


| warzystwa. 


Sledzt+0 szkolne w Stanisławowie. Do- 
nosiliśmy, że radca namiestnictwa, pan Bodakowski, 
delegowany został do Stanisławowa na śledztwo, 
Z nim razem wyjechał także inspektor p. Mandybur. 


Do wrzekomego 
czniowie 
szkoły realnej 
taki absurd, 
szego śledztwa 


i seminarjum. Program 


i odstąpił akta władzy 


Polaków było tylko kilku, 
dencki ten spisek miał się rozgałęzić dalej, 
związku z nim zostaje niedawno aresztowanie na- 
u'zyciela ludowego Balickiego z powiatu 
skiego. W znalezionych papierach jest mowa o 
wielkiem zgromadzeniu, na które miał przybyć do 
Stanisławowa Dragomanow. 

Wyss imapehcji e k dyrekeji pollej 
z dnia 29. marca. Pani Ch. Sch. zgubiła pugilares 


spisku socjalistycznego należeli u- 
trzech zakładów naukowych: gimnazjum, 
stanowi 
że sąd nie znalazł podstawy do dal- 
szkolnej, 
Liczba Rusinów przeważała w kółku socjalistów. 
podobno dwóch. Stu- 
bo w 


sambor- 


z kwotą 10 złr, z kuponem L. 29 Ser. 3 z roku 


1854. Złożono w policji Index lectionum Cyry- 
lego Dolnickiego. 


B lechó : 24. marca. Zasiew Schreibera za- 
czyna już na prowincji kiełkować i zapowiada obfity 
plon na niwie ciemnoty wśród ludu wybranego, W 
naszem mieście istnieje od roku 1856 szkoła ludo- 
wą izraelicka, która tamże wiele zdziałała dla mło- 
dego pokolenia izraelickiego. Jest to szkoła, w 
której dziatwa pobiera nauki wszystkich przedmio- 
tów w języku polskim, według planu naukowego dla 
szkół ludowych przepisanego, tylko że zastosowana 
do potrzeb ludności, obchodzi Święta Żydowskie i 
wciąga w zakres przedmiotów szkolnych naukę reli- 
gii mojżeszowej i języka hebrajskiego. Szkoła ta 
atoli była zawsze solą w oku pewnym osobistościom 
żydowskim w Bolechowie, które wydatki na szkołę 
wolą obracać na cele bardziej produktywne, a mia- 
nowicie na uwalnianie luminarzy chusyckich od wojska 
lub na podejmewanie zjeżdżających tam cudotworców, 
czego atoli od czasu istnienia szkoły izraelickiej 
tamże z powodu wydatków na nią uczynić nie mo 
gły, przeto młodzież koszerna służyć musi w 
wojsku, a cudotworcy muszą być podejmowani z 
prywatnej szkatuły stronników chusyckich, a nie 
kosztem gminy, Dla tego przy każdej sposobności 
wrogo przeciw temu zakładowi występowali. Ale 
od lat kilku wobec ogólnego prądu do oświaty na- 
stąpiło zawieszenie broni. Owi panowie schowali 
miecz średniowieczny do pochwy i pokój zawitał do 
namiotów Izraela na całym obszarze Bolechowa. 
Młodzież Izrzelicka garnęła się do szkoły, ucząc się 
jak Bóg przykazał, wszystkiego, co każdemu na 
polskiej ziemi zrodzonemu wiedzieć potrzebą — aż 
oto zawitał do Lwowa p. Schreiber. Na przywi- 
tanie Tytana chusyckiego, jakiego dotąd Izrael nasz 
nie znał, a który do nas z sąsiednich Węgier z po- 
wodu braku właściwego pola działania dla tak wiel. 
kiego człowieka został importowany, dwaj delegaci 
pospieszyli z Bolechowa do Lwowa, aby brać udział 
w wiecu pseudo-rabinów, mającym uszczęśliwić gali- 
cyjskich żydów inkwizycją chusycką, która odtąd 
będzie miała prawe karania każdego starozakonnego 
w razie przekroczenia jakiegokolwiek paragrafu 
sławnego kodeksu Szulchan-Aruch, alfy i omegi 
wielkiej wiedzy pana Sch. Otóż ci delegaci wywo- 
dzili swoje żale przed panem Sch, wszechmocnym, 
że tamtejsza szkoła ludowa wszystkim świętym ce- 


| 


zbytnia jęst winną nieurzeczywistnienia tego za- 
| miaru. 
roznań 28. marca, Znana tu z procesn sooja- 
listów p. Jankowska udała się do Francji, a Gory- 
szewski do Ameryki, Funduszu ma podróż tę dostar- 
czyła mu jakaś nieznana osoba, 
W poniedziałek udawało się znowu z tutejsze- 
go dworca 20 osób do Ameryki, Byli to sami Po 
lacy, przybyli z prowikcji, 

Do Fosener Zig. donoszą z Nakła, że wy- 
chedźtwo ludności wiejskiej zdaje się w r. b. więk- 
sze przybierać rozmiary, niż zrazu sądzono. Dnia 
125. b. m. bowiem udawało się ztamtąd do Ameryki 
80 dorosłych osób, wraz z dość wielką liczbą dzieci, 
a dnia następnego znowu około 50 osób, także 
z małemi dziećmi, Ludzie ci, pochodzenia polskiego, 
pochodzili z wsi pod Więchorkiem, w powiecie zło- 
towskim, oraz z okolicy Kcyni, Szubina i Żnina. 
Do Pos:mcr Tagrblutćt donoszą mniej więcej toż 
samo, korespondent jednak dodaje, że wychodztwo 
to nie jest dla okolicy owej groźnem, gdyż miejsca, 
przez wychodźców opuszczone, zajmują natychmiast 
robotnicy ze Szlązka, Brandenburgii i okolic na 
północ od Chojnic, którzy prawie codziennie tam 

| przybywają. 

Erho z Drezna. Kraszewski w liście do je- 
dnego z Warszawian, dziękującym za pamięć „o św, 
Józefie*, wyraża się następująco: „Jest to 70. i... 
mocno czuć się daje — a 20. od wyjazdu z War- 
szawy, co także czuję codzień więcej“. 

Car Aleksander li. przez czas swego pano- 
wania wysłał nie mniej jak stopięćdziesiąt tysięcy 
Polaków na Sybir, skonfiskował polskim obywatelom 
trzysta majątków ziemskich, a powiesić kazał tysiąc 
ośmset niewinnych polskich ofiar. 

Teatr pulski w Petersburgu, czyli raczej 
w Pawłvsku ; ale jeśli się sprawdzi, co donosi Ceas, 
to i w Petersburgu pojawi się scena polska, co na 
stąpi dopiero w jesieni, bo latem Petersburg się 
wyłudnia. Pawłosk nie jest , przedmieściem arysto- 
kratycznem Petersburga”, jak mniema Gu.zęta Na- 
rodowa, ale miastem odrębnem, odległem od stolicy 
o mil cztery, z którą połączony jest koleją żelazną, 
bardzo schladne i zdrowe, z parkiem i pałacem, na 
leżącym do rodziny cesarskiej, i z mnóstwem wil 
prywatnych, zapełniających się podczas lata mie- 
szkańcami stolicy. Dziś należy podobno do W. ks, 
Konstantego, potiadającego nadto inną jeszcze rezy- 
dencję letnią w okolicach Petersburga, a mianowi- 
cie Śtrzelnię, na drodze do Peterhofu, Pierwszym 
był p. Pile, publicysta warszawski, który starał się 
o koncesja Ea teatr polski w samym Petarsburgu, 
ale ma odmówiono ; w bieżącym roku zjawił się nowy 
antreprener, któremu również z początku odmówio- 

no, lecz po niejakim czasie cofnięto zakaz i pozwo- 
lono pierwszy raz nie w Petersburgu, lecz w wspo- 
mnianym Pawłosku, dawać przedstawienia polskie, 
Antreprener zbiera. już trupę; był nawet w Kra 
kowie, gdzie angażował panię Hoffman; ta nie dała 
dotąd, według Czasu, stanowczej odpowiedzi, czy- 
niąc zależnemi występy swoje od składu towarzy- 
stwa dramatycznego. Zapisujemy wiadomość tę 
całą, niebardzo ufając w jej urzeczywistnienie ; 
zresztą zobaszymy, 
Ulbrzyinie sprawozdanie pruskiego sztabu 
jeneralnego z przebiegu wojny prusko-francuskiej w 
r. 1870—1871 opuściło w tych dniach prasę, Za- 
wiera one 4600 stronie z 10 kartami geograficznemi 
i 45 planami wojennemi. Według tego sprawozdania, 
ogólna liczba strat armji niemieckiej w tej wojnie 


lom na zawadzie stoi, ażeby więc umożliwić błogi wynosi 6347 oficerów i 128,453 żołnierzy. 


stan, do jakiego pan Lh. dąży, 
postarać się o zniesienie szkoły, tego przybytku ze- 
psucia. P. Schreiber radził delegatom, ażeby podali 
prośbę do władzy o zniesienie szkoły, która nie wy- 
chowuje chnsytów, a on swoim wpływem postara 
się o to, ażeby ten przybytek nowoczesny dla Izra- 
elitów w Bolechowie był zniesiony i aby wydatki 
mogły być obracane na cele czyste chusyckie, De- 
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Notatki artystyczne, literackie i naukowe. 


Teatr. Panowie Labiche i Delacour, którzy 
obdarzyłi reportoar mniejszych scen paryskich nie 


ijedna wesołą i zręcznie zbudowaną farsą nie popi- 


sali się bynajmniej układając ezteroaktową komedję 


legaci za powrotem ze Lwowa ogłosili swoim na|P: ** „W jaskini lwa“, Farsa ta nowa odznącza 


zebranią w Kiaus tę pocieszającą nowinę, co natu- 
ralnie aplauzem i podziwieniem przyjętem zostało. 
Podajemy ten fakt bea wszelkich komentarzy, 

Tarnopol 15, marca. Dnia 2. kwietnia b. r. 
odbędzie się w sali zamkowej wieczorek literacko- 
muzyczny na uczczónie roczniey zgonn wieszcza na- 
rodowegu Juljusza Błowackiego. Ze Iiwowa przy- 
rzeił współudział p. Wł. Bełza. 

Szczerzec pode Lwowem. 29 marca, Nie 
tajnem jest nikomu, jaką schludnością odznaczają się 
miasteczka galicyjskie zamieszkałe przeważnie przez 
synów Izraela, lecz w tym względzie Szczerzec, 
który ma prawo do tytułu „urbs“, zasluguje na 
pierwszeństwo. Nie mam tu na wzgiędzie oweg» ko- 
losalnego błota i owych mnogich ulicznych topieli, 
które, chcąc sąsiada odwiedzić, na szczudłach prze- 
bywać musimy, bo to nieuniknione przy takim skła- 
dzie rady gmiunej, do której jak na okaz zaledwie 
paru chrześcian wchodzi, lecz jak tu nie wspomnieć 
o owych kopcach, stanowiących barykady u wnijścia 
do domów utworzonych z odpadków wyrzucanych we 
dnie iw nocy, Cóż więc dziwnego, że u nas od nie- 
jakiego czasu zagościła ospa i tyfus się z niejedną 
ofiarą zaprzyjaźni, a nieoddzielna towarzyszka podob 
nych porządkow, cholera, lub jej młudsza siostra cho- 
leryna, nie zechce pozostać w zapomnieniu, 

Kasztany przywiezione ze Lwowa poginęły zu 
pełnie, ani z nich ślad nie pozostał. Tak więc do. 
bre chęci kiiku ludzi ma ących dobro publiczne na 
celu, spełzły ua niczem. Wobee niechlujstwa żydow- 
skiego, muszą się wszelkie starania o porządek roz- 
bijać. Kiedy nam będzie lepiej, trudno przewidzieć. 
Oby jak najprędzej, 

(J. 2.) Husiatyn 27. marca, Od niejakiego 
czasu coraz częściej nawiedzają pożary naszą okolicę, 
Oprócz pożaru w Rakowym Kącie dnia 21. marca, 
przy kt rym zginęła dziewczynka wiejska, jeszcze 
dwa inne pożary w tym samym tygodniu się wyda- 
rzjły, a mianowicie w miasteczku Probóżnie, gdzie 
spłonęła cerkiew 1 we wsi Kociubińczykach. Zaraza 
na bydło w powiecie husiatyńskim zupelnie jaż wy- 
gasła. Okólnikiem starostwa z dnia 15. b. m, został 
okręg pomor-wy zniesiony, Wojsko, które z powodu 
zarazy od jesieni w naszym powiecie przebywało, 
odmaszerowało dnia 25. b. m. do Tarnopola. Dono 
siłem już kilkakrotnie o sprawie budynku szkolnego 
w irybuchowcach. Otóż, dowiaduję się, że Trembo 
welska Rada szkolna okręgowa, poleciła nauczycie 
lowi trybuchowieckiemu, aby naukę natychmiast roz- 
począł, gdyż według relacji starostwa husiatyńskie- 
go, szkuła została zupełnie wyrestaurowaną, Staro- 
stwo husiatyńskie zaś ma swoją relację od w ójta 
trybuchowieckiego, który giiną i wapnem zalepia i 
zabiela pęknięcia, aby tylko nie narażać gminy na 
większe wydatki, O wysłaniu komisji rzeczoznawców, 
której się słusznie nauczyciel domagał i domaga, 


się wprawdzie niemniej jak i inne utwory Labicha 
dowcipem i werwą, ale nie ma tej głębszej myśli 
przewodniej, jaka pomimo wszelkich niedostatków 
odznacza „Podróż pana Perichon*, lub inne utwory 
pisane na spółkę, tem więcej, że i budowa sztuki jest 
nieco chaotyczna, a karykatura tegoż doprowadzona 
do szczytu, Być może, iż powodem tej chaoty- 
czności był po części brak należytego przygotowa - 
nia sztuki, bo przedstawienie szło jakoś staccato, 
ale pewnem jest, że część winy odnieść należy ró- 
wnież do autorów. Lepiej zapewne pójdzie drugie 
przedstawienie, tymczasem zaś gudzi się zanotować, 
że w przedstawieniu wczorajszem odznaczyli się 
państwo Kwiecińscy, z młodszych zaś ariystów 
wcale dobrze, choć może nieco za surowo przedsta- 
wił swoją rolę, p. Nowicki. 

* Dziś we cźwartek na dochód pani Józefy 
Woleńskiej: „Dwa światy“, komedja w 5 aktach 
a 8 obrazach przez Oktawjusza Feuillet'a, przekład 
Zygmunta Sarneckiego. 


P. Juljan Horain, tak zaszczytnie znany 
w literaturze naszej powieściopisarz, korespendent i 
podróżnik, przemieszkawszy x rzdziną we Lwowie 
niespełna lat parę, opuszcza nasze miasto na czas 
dłuższy. Przed odjazdem, w niedzielę 2. kwietnia- 
o godzinie 4. w sali ratuszowej, wygłosi odczyt, że 
tak się wyrazim, pożegnalny. O ile wiemy, 
składać się on bedzie z dwóch części: „Dobra żona 
— Niedobry mąż“, i rozprawy: „O bajkach patrjo- 
tycznych polskich.* Spodziewamy się, że publiczność 
licznie się zbierze dla wysłuchania żywego słowa sga- 
nownego naszego ziomka, Bilety na wspomniany 
odczyt nabywać można w księgarniach pp. Seyfartha 
i Czajkowskiego, Altenberga (dawniej Richtera), cu- 
kierni M. Kosteckiego i na parę godzin przed od- 
czytem w sali ratuszowej. 

W kasynie miejskiein odbędzie się w so- 
bote dnia 1. kwietnia r. b. przedstawienie amator- 
skie. Odegranem będzie: „Jeden z nas musi się 
ożenić*, krotochwila w 1 akcie; „Stryj przyjechał*, 
komedja w 1 akcie przez Wł hr. Koziebrodzkiego 
i „Tatuś pozwolił“, komedja w 1 akcie Gustawa 
Mozera, przekład Adolfa Walewskiego. Początek o 
godzinie 7'/, wieczorem, 

Rocznica odsieczy Wiednia przez Sobie- 
skiego dała, jak donosi Wiener Abendpost, powód 
do dwu wielkich publikacyj historycznych, Miano- 
wicie: Arcyksiążę Jan; Salvator wyda obszerne 
dzieło, w którem ze stanowiska wojskowo-umieję - 
tnego zajmować się będzie oblężeniem Wiednia 
przez Turków. Drugie dzieło zostanie wydane % 
ilustracjami przez znanego historyka w Gracu pro- 
fesora Kloppa. 

Ksęgi piolgrzymstsa Mickiewicza, wyszły 
w językn hebrajskim, z przedmową francuską pana 
Armanda Levy. Przekładu tego dokonał dr. Moje 


| 
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%esz Ascarelli, rabin. Dochód z rozprzedaży pomiłe- ý 
nionego wydawnictwa, przeznaczony został na po 
mnik Adama Mickiewicza w Krakowie. Cena egzem i 
dlarza na zwyczajnym welinie 5 franków, na papie- 
rze chińskim 100 franków. Nakład cały wynosi 550 
egzemplarzy. 

Głladjator Welońskiego ma być zakupio 
dla Muzeum narodowego w Krakowie. W tym cj 
otworzono już składkę, a artyści pospieszyli pi 
wsi z datkami, aby przyczynić się do uzyskam 
tak cennego dzieła dla Muzeum narodowego. 

Posąg dziennikarza. W Paryżu zostanie 
Wkrótee odsłonięty posąg Carrela'a, byłego redaktora 
| dziennika Nationa’. Jest to pierwszy posąg, jaki 
f Postawiono dziennikarzowi. y 
|| | o E e 


uek stow ars NIAŃ. 

Koło literackie. Najbliższe posiedzenie Koła 
literackiego odbędzie się w piątek dnia 31. marca 
1882 w sali Kasyna miejskiego o godzinie 7. wie- 
ezorem. Na porządku dziennym: 1. Wybór nowych 
członków. 2. Odczyt dra A. Zippera, o polskim 
przekładzie Nibelungów. 3. Pan Wład. Zawadzki 
| odczyta swoje obrazki historyczne, 4. Luźna poga 
danka, 

Z Towarzystwa prawniczego. Dnia 8go 
kwietnia br.. w poniedziałek, o godzinie 7. wieczór, 
odbędzie się zebranie towarzyskie w sali Frosinu, 
na które się wszystkich członków tego Towarzystwa 
uprzejmie zaprasza. 


dzają ciagły rozwój instytucji. 
Z bilansu wyjmujemy następujące cyfry: e- 


na zastawy 259,756. Gmach bankowy przedstawia 
wartość 250,000, inne realności 180,890 zł. Fun- 
dusz rezerwowy 68,828, asygnaty kasowe 734,200, 
wkładki książeczkowe 2,053,754 , obrót kasowy o- 
gólny 48,054,870. Czysty zysk 195,298 zł. 

Zysk Mniejszy od zr. ma swoją przyczynę w obni- 
żemiu pobłęranej stopy procentowej, które w do- 
brze zrozuňianym interesie Zakładu , zarówno w 
eskoncie, jako też i w rachunkach bieżących prze- 
prowadzone kostało. . 

Chcąc janak zapewnić Zakładowi w przyszło- 
ści i inne źrąjła dochodu, aniżeli pochodzące je- 
dynie z różniky wypłacanych i pobieranych odse- 
tek, zwróciłaĄdyrekcja baczną uwagę na dalszy 
rozwój, nie tylko od lat dwóch na większą skalę 
przeprowadzanygh konwersyj, ale zarówno na pole, 
na którem przydhodząc w pomoce krajowemu prze- 
mysłowi, bank j nocześnie wytwarza sobie stała, 
poparcia potrzebującą klientelę. 

Co do konwerkyj długów wyższoprocentowych 
na niższoprocentowe , obrót wynosił do czterech 
miljonów. 

Z fabryką przepabiania i czyszczenia konopi 
pod firmą J. % A. Narbuth we Lwowie, zawarł 
Bank umowę, na pbdstawie której zabezpieczyw- 
szy sobie zupełną pewność udzielanych zaliczek, 
dostarcza tejże fabryćp potrzebnego kapitału obro- 
towego. Działalność fabryki rozwija się normalnie, 
a liczne zagraniczne zjwiązki umożliwiają jej zbyt 
wyąabianego półprodukdu. 

„ Powołując się na swoje zeszłoroczne sprawo- 
(zdanie, w którem mówiąc o udzielanych przez 
bank zaliezkach na wosk ziemny w Borysławiu, 
podniesiono konieczność uregulowania stosunków 
tamtejszych kopalń przez połączenie interesowa- 
nych w jedno towarzystwo, i umożliwienie przez 
to racjonalnej eksploatacji, podaje dyrekcja do 
wiadomości — że zamiar ten po części przepro- 
wadzonym został — i jakkolwiek zadanie to w 
tym względzie natrafiło na wielkie trudności, po- 
chodzące z różnorodności żywiołów, w ręku któ- 
rych kopalnie Borysławskie sią znajdowały — 
oraz z zawikłanych stosunków prawnych i posia- 
dania, to jednak komasacja większej części naj- 
bogatszych pokładów wosku ziemnego przeprowa- 
dzoną została — i przestrzeń około 40.000 me- 
trów kwadratowych, wraz z 400 szybami, znajdu- 
jąca się dotąd w ręku przeszło stu właścicieli, z 
których każdy miał przeważnie jedynie procentowe 
udziały w pojedyńczych szybach, przeszła na wła- 
sność spółki, składającej się z gal. Banku kredy- 
towego i dotychczasowych większych właścicieli 
kopalń Borysławskich. Jestto */, części kopalń 
Borysławskich, a reszta znajduje się jeszcze w 
ręku fabryki Gartenberga i Sp. Skoro tylko przed- 
łożyć się mające do sankcji statuta spółki otrzy- 
mają potwierdzenie rządu — przystąpi bank na- 
tychmiast do ukonstytuowania takowej — a ma 
jaca wkrótce na wielkie rozmiary rozpocząć się 
eksploatacja — pozwala ze spokojem wyczekiwać 
bardzo pomyślnych rezultatów. Zyski, jakie zape 
wnione zostały przy przeprowadzeniu interesu, nie 
są objęte tegorocznym bilansem i w całości prze 
niesione zostały na rok bieżący. 

© Niezależnie od interesu powyższego, udziela 
jaak ciągle znaczne zaliczki na wosk ziemny, skła- 
dany w jego magazynach w Borysławiu i bieżący 
ęn interes odpowiednie przynosi korzyści. 

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości i 
iehwalono dyrekcji absolutorjum. Z czystego 
zysku postanowiono po złożeniu odpowiednej sta- 
tutom kwoty na fundusz rezerwowy i po odtrą- 
ceniu tantiem wypłacić oprócz 6"/, kuponu jeszcze 
po 10 złr. superdywidendy „od akcji, pozost ającą 
zaś resztę 13.630 złr. przenieść na rachunek rb. 
Do rady zawiadowczej wybrano na nowo wystę- 
pujących z turnusu pp. Józefa Prusa Jabło- 
nowskiego i Edw. Simona, a do wydziału rewi- 
zyjnego wybrani zostali pp. Wolański Mikołaj, 
Koczyndyk i Semilski. 

LkertEń 28. marca, (Sprawozdanie domu komi- 
sowego A. Ilrzysztofowicz i Spółka. Café Stierbóck). 

Na wczorajszy targ przypgdzono 100 sztuk wołów 
więcej, aniż”li w zeszłym tygodniu. Popyt był mniejszy, 
chociaż ceny zesrłotygodniowe mniej więcej się utrzy* 
mały i wszystko rozprzedanem zostało. 

Spęd wynosił razem 2832 sztuk, a mianowicie: 491 
galicyjskich i hukowińskich, 1631 węgierskich i 710 nie- 
mieckich wołów. 
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Z IZBY 

Warszawa 22. marca. [Rubunki grudniowe.] 
Po sprawie o rabunek u Rosenwejnów i Nejhejtów, 
f sąd przystąpił do rozpatrzenia sprawy o kradzież 
~ należącego do Rykajzena pularesu z 600 rublami, w 
której na ławie oskarżonych zasiadł 43-letni wyro- 
bnik Kasper Adamski, Dnia 27. grudnia zr, Adam- 
ski zaczepił na ulicy Łuckiej Wolfa Rykajzena, żą- 
dając zapłacenia 24 złp., które R. jakoby winien 
inu był za robotę. Gdy R. niesłusznemu żądaniu te- 
mu nie chciał zadość uczynić, A. schwycił go za 
klapę paltota i zaczął gwizdaniem przywoływać do 
siebie na pomoc. W tym czasie przechodził patrol, 
Dowodzący nim oficer, do którego zwrócił się R., 
rozkazał policjantowi Jałdynowi odwieźć R. i A. do 
cyrkułu. Przez drogę w dorożce A. wciąż trzymał 
itykajzena za kołnierz. Tutaj R. przekonał się o 
braku pularesu z 600 rublami, który miał w kieszeni, 
gdy zaś zrewidowano A., znaleziono u niego pula- 
ros z powyższą sumą pieniędzy. Sąd nznał Adam- 
skiego winnym i skazał go na oddanie do rot are- 
sztanokich na 20 miesięcy. 

Następnie wprowadzono dymisjonowanego szere- 
gowca Tomasza Janiaka 1 dwóch jego synów, 20- 
letniego Jana i 16-letniego Józefa. Akt oskarżenia 
znrzucał im rabunek. Dnia 26. grudnia zr. o godz, 
% po południu rozbito szynk, znajdujący się w domu 
l. 6 przy ulicy Okopowej. Wszystkie znajdujące się 
w szynku ruchomości po części zniszczono, po części 
zaś zrabowano, Do szynku tego należy piwnica, któ- 
rej na razie nie tknięto, Nazajutrz jednak pomiędzy 
godz. 8 a $ z rana przed wspomnionym domem ze- 
hrat się znów tłum wichrzycieli, którzy odbili zamek 

drzwi piwnicy i zaczęli niszczyć przechowywane 
am rzeczy, Właściciele szynku, Mironer i Biberga, 
mdzież Tasamowicz, ukryci na 3m piętrze, dostrze- 
vli z okien, iż znajdujący się wśród tłumn Tomasz 
Janiak i dwaj jego synowie zvabowali z rozbitej 
przez tłum piwnicy kosz zakąsek i dwa garnki sa- 
dia, wartości ogółem przeszło 80 rubli, Podsądni, z 
których Tomasz Janiak i starszy syn jego byli już 
jrzedtem karani za kradzież, próbowali dowieść swe- 
go alibi, ponieważ jednak Świadkowie przez nich po- 
wołani nie stwierdzili takowego, sąd przeto uznał 
wszystkich trzech podsądnych winnymi rabunku 
skazał na zamknięcie w więzieniu Tomasza na 9 mi 
sięcy, Jana na 7 miesięcy, wreszcie Józefa na pół 
tora miesiąca. 

W ostatniej sprawie, roztrząśniętej przez są 
dnia 20. bm., stanęli w charakterze oskarżonych 
rabunek czeladnik szewski, Walenty Grabowski, 1 
34, 1 30-leletnia żona jego, Rozalja. Podsądnych u- 
wolniono, 
4 4 e 


Rolnictwo przemysł i handel. 
Galicyjski Bank kredytowy we Lwowie. 
Pod prezydencją p. Piotra Grossa odbyło się dziś 
walne zgromadzenie akcjonarjuszów tego banku, 
h w obecności ķomisarza rządowego, starszego radcy 

Ek Moscha. Obecnych akejonarjuszów 
, reprezentujących 1406 akcyj i 187 głosów. 
rektor Simon Edward odczytał sprawozdanie 
r. 1881 (tj. 9go od utworzenia). 


gierskie 51—6 5", niemieckie 53 -- 60, bujaki 48 — 51, 
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złota z 5-letnią pisemną gwar; 
rancją, iż nie poczernieją, fns0= 
nu pancerzow ego męzkie sztu- i 
ka złr. 3., damskie z eleganckim ł 
kutasikiem w najmodniejszy ch|BK 


z 
X 


e 


adam 


30/, płatne w BO do: po wypowiedzeniu. 
Plo si ct 
Wszystkie znajdujące się jeszcze W 


będą oprocentowase eà Usta is marcem 18814 


fasonach, sztuka 4 złr., tudzież SOWego terminu wypowiedzenia, 1017 
fasonu 3 = wa Em Lwów 1. stycznia 1881. 
rowane złotem l ara Wwywrołs sf Bo 


sztuka złr. 4. 5, 61 7. 
1469 1-16 


m" DAE 


Rachunki we wszystkich działach wykazują j 
znaczne powiększenie interesu bankowego i stwier- | 365 sztuk, pomiędzy temi 862 sztuk ciężkich, 999 ére- 


DZIENNIK POLSKI 


Na dzisiejszy targ nierogacizny przypędzono razem 


drich bakonów i 1814 warchlaków. 
Płącono ciężkie po 57—58 złr., średnie 54 — 56 złr., 


skont weksli 1,879,878, efekta 462,644, zaliczki | warcblaki zaś po 40—45 złr. za 100 kilo żywej wagi. 


= | nna 


Lxów 30. marca. 

„ Rada państwa odroczyła się onegdaj na fe- 
rje świąteczne aż do 18. kwietnia, przyczem pre- 
zydent Smolka w sposób jowialny życzył weso- 
łych świąt posłom. Skrócenie feryj o cały tydzień 
w porównaniu z pierwotnemi zapowiedziami, daje 
jeszcze nadzieję, że Sejm galicyjski mógłby się 
jeszcze bodaj pod koniec maja zebrać. 

Presse utrzymuje, że ministerstwo jeszcze nie 
ułożyło ostatecznej cyfry kredytu, jakiei ma zażądać 
od delegacyj wspólnych, lecz jeszeze przed świę- 
tami będzie w tym celu zwołana rada ministe- 
rjalna. 

Ten sam dziennik donosi także, że rozpoczęta 
dnia 29. stycznia ankieta dla reformy szkół śre- 
dnich po świętach podejmie na nowo pracę prze- 
rwaną od dwóch miesięcy. 

powstaniu południowo - słowiańskiem nie 
słychać nie osobliwego. 


Zamjmującą jest tylko rzeczą ļiż mimo zdobycia 
całej Krywoszy, na tyłach wojska a szczególnie 
w miejscowościach nadmorskich, od strony Ora- 
howacza zjawiają się co dzień powstańcy, i na- 
padają bądź na posterunki Żandarmerji, bądź na 
transporta. Dzieje się to osobliwie koło Buduy. 
Powstańcy przechowują się tam w niedostępnych 
jarach. 

Wksiążę Włodzimierz odjechał wczoraj zrana 
z Wiednia — do Rzymu. Wątpić należy, by mi- 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 29. marca. Komisja Izby panów 
zgodziła się na zmiany Izby deputowanych w 
projekcie do ustawy, dotyczącym ograniczenia 
egzekucji na pensje osób, będących w publicznej 
służbie i pozostałych po nich rodzin. Minimum 
wymagane do utrzymania ustanowiła komisja 
podwyższając je przy pensjach w służbie czynnej 
z 600 na 800, przy pensjach wstanie spoczynku 
z 350 na 500 z wliczeniem procentów od mał- 
żeńskich kaueyj wojskowych. Komisja zgodziła się 
na to podwyższenie ze względu na takąż samą 
uchwałę węgierskiego parlamentu. 


Wiedeń 29. marca. Wielki książę Włodzi- 
mierz wyjechał dziś przed południem do Rzymu, 
wraz z Żoną i wielkiem księciem Meklenburskim 
(teściem); cesarz austrjacki odprowadził ich aż na 
kolej i pożegnał serdecznie. 

Wiedeń 30. marca. Wien. Ztg. ogłasza san- 
kcjonowana ustawę finansową na rok 1882 i no- 
minację dotychczasowego posła Hoyosa w Bu- 
kareszcie szefem sekcyjnym w ministerstwie spraw 
zewnętrznych. | 

Wiedeń 30. marca Jen. Dahlen donosi ze 
Serajewa dnia 29. bm.: Wysłana d. 25. b. m. z 
Trnowa ku Drynie kolumna spotkała się pod 
Mrezicą z oddziałem, który rekogneskował okolicę 
z Foczy. Oddział ten spotkał był pod Stuke Han 
około 40 powstańców i rozprószył ich. Zresztą 
innych oddziałów nie widać, lecz większa część 
miejscowości, przez które wojsko przechodzi- 
ło, była opuszczoną przez ludność męzką. 
Dnia 27. b. m. przednie straże nasze pod Czajni 
cą zostały zaatakowane przez blisko 200 powstań- 
ców o godz. 5*/, z rana. Nadbiegły wojska i sto- 
czono walkę, która trwała do godz. 9. Powstańcy 
stracili 7 zabitych i 15 rannych. Z samborskiego 


pułku zaś zginął podporucznik Jan Frey, a ran- 
ni są szeregowcy Jan Spancak i Jędrzej Hoło- 
wec. 


Budapeszt 29. marca. Sejm przyjął projekt 
do ustawy względem połączenia za pomocą że- 
glugi Rjeki z zachodnio-europejskiemi portami i 
uchwalił układ z towarzystwciu Adria. 

Zagrzeb 29. marca. W sejmie odpowiedział 
dziś rząd na interpelację z powodu zasuspendo- 
wania sześciu adwokatów, którzy podpisali byli 
manifest ultraserbski Starczewicza. Rząd nie wpły- 
wał wcale na decyzję trybunału, lecz zwrócił tyl- 
ko jego uwagę na fakt. 


Belgrad 30. mərca. Kilku radeów zawia- 
dowczych pierwszego banku serbskiego, który u- 
padł w krótkim czasie, uwięziono na zaskarżenie 
kupców z Nowego Sadu, posiadających akcje, którzy 
bankowi zawierzyli gotówkę. Sąd chce zbadać tę 
sprawę dokładnie. 


Paryż 29. marca. Komisja traktatów han- 
dlowych uchwaliła sprawozdanie proponujące raty- 
fikację austro-franeuskiego traktatu handlowego. 
Komisja konkordatowa odrzuciła propozycję TOZ- 
dzielenia kościoła i państwa i uchwaliła obmyśle- 
nie środków, celem reformy prawnej stosunków 
kościoła do państwa, któreby powstrzymały nad- 
użycia kleru. Minister wojny przygotowuje projekt 
specjalnej organizacji armii w Afryce. Eskadra 
tulońska odjeżdża bezzwłocznie i krążyć będzie u 
wybrzeżów tunezyjskich. 


mo grzeczności uprzedzającej, z jaką go przyjmo- 
wano w Wiedniu, stosunki dyplomatyczne pole- 
pszyła jego wizyta. Ignatiew i Skobielew stoją 
temu na przeszkodzie, a nie wierzymy wcale po- 
głoskom rozsiewanym, jakoby stanowisko Ignatie- 
wa było zachwiane. 

National Zig. dowiaduje się, że Bismark 
przed odjazdem swoim do  Friedrichsruhe miał 
długą konferencję z następcą tronu, i to jak się 
domyślają, w sprawach  rossyjskich. Bismark 
nie widział powodu do obaw wojennych w naj- 
bliższej przyszłości. 

Nie da się zaprzeczyć, że niezawodnie wsku- 
tek pressji zagranicznej, Ignatiew przytroczył na 
nowo rozpuszczoną sforę Katkowców i musiał jej 
nawet nałożyć kaganiec, żeby na Niemców nie 
ujadała — ale wszystko to nie nie znaczy. 

Petersburg dzisiejszy to całkiem katylinarną 
egzystencja. 

Głupota, zapamiętałość i zaciekłość wodza 
tam rej i stan taki długo potrwać nie może. Ka- 
tastrofa jest nieuchronną. 
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mrlarramy własna „ian. Palskia go 


(D.) Wiedeń 30. marca. Komisja pra- 
wnicza lzby panów obradowała wczoraj nad 
zmianami, poczynionemi przez Izbę poselską w 
projekcie do ustawy o ograniczeniu egzekucyj na 
pensje osób, zostaiących w służbie publicznej i 
pozostałych po nich rodzin. Takowe dotyczą, jak 
wiadomo, podwyższenia wyjętego z pod egzekucji 
minimum z 600 na 800 złr. przy płacach urzę- 
dników w służbie; z 350 złr. na 500 złr. przy 
poborach pensjonistów. Ze względu na taką samą 
uchwałę parlamentu węgierskiego przychyliła się 
komisja do tego podwyższenia. W końcu przyjęto 
wnioski Izby poselskiej o konwencji co do phy- 
lexerry. 

Berlin 30. marca. Kwestia przeniesienia sto- 
licy państwa rosyjskiego jest obecnie przedmiotem 
narad w petersburskich sferach rządowych, o czem 
zawiadomiono już poufnie posłów zagranicznych. 
Silne stronnictwo agituje za Moskwą; inni są za 
Kijowem. 

Wielkie zdziwienie wywołała wiadomość, że 


nad wnioskiem Dirichleta, który żądał, aby 
z dochodów skonfiskowanego majątku króla ha- 
nowerskiego po ać tylko koszta zarządu, a 
nadwyżki dokładać do majątku. Bennigsen 
wnosi motywowany PA dzienny, wyraża na- 
dzieję, że krewnym ks. Cumberland uda się 
przyprowadzić do zgody z koroną pruską. Wyda- 
nie majątku uczyni księcia mniej niebezpiecznym 
pretendentem, powitane zostanie przez wszystkie 
części Hsneweru, jako akt mądrości politycznej 
rządu pruskiego. Izba uchwaliła zwyczajny porzą- 
dek dzienny, proponowany przez konserwatystów. 

Berlin 29. marca. Provinzialcorrespondena 
ogłaszając powinszowanie w dniu urodzin cesarza, 


Berlin 29. marca. Sejm pruski obradował | = 


finansiści rosyjscy złożyli w tutejszym banku pań- 
stwowym znaczne kapitały. Księżna Dołgorukow, 
małżonka cara Aleksandra III miała złożyć mi 
ljony i zapytywała, czyli bank przyjmuje w de- 


tekst toastu cara i odpowiedź telegraficzną Wil- 
helma, powiada, że ts wymiana zapewnień przyja- 
cielskich dowodzi najlepiej, że pomiędzy oboma 
panującymi domami istnieje węzeł dawnej serde- 


Płacono galicyjskie i bukowińskie 51 — 55 złr., wę- wzburzenie. 


jektowanej wielkiej pożyczki rosyjskiej, 


oa dnia !. stycznia 1881 począwszy 
Asygnaty kasowe 


obiegu Æl 
Asygnaty kasowe z 60 dniowem wypow.edzeniem, 


cząwazy tylko pë %|, z zatrzymaniem dotychcza- 
70—0 


ezności. Wszystko to przyczyni się do uspokojenia 
opinji publicznej — która wzburzona została przez 
zdania, wypowiedziane przez nieupoważnionych i 
niepowołanych. 

vetersburg 29. marca. Z powodu fałszywych 


pozyt brylanty. 
Potwierdza się wiadomość o  represaljach 
przeciw żydom, co wywołało na giełdzie wielkie 


Wieley kapitaliści mieli odmówić emisji pro- 


Tygodnik humorystyczny nakładem Frane. Menr. 
MKiichter«, a pod redakcją znanego humorysty 
Wlodzim. Zagórskiego (Chochlika) wychodzi od 
1. Stycznia 1882 r. Pismo to illustrowane satyryczno- 
humorystyczne wspierane znakomitem ołówkiem K. Mło- 
dnickiego i innych artystów, stało się odrazu ulubieńcem 
czytającej publiczności i zająwszy pierwszorzędne miej- 
sce w polskiem dziennikarstwie, śmiało równać się może 
z zagranicznemi dziennikami tego rodzaju. Pismo to ma 
tę niezaprzeczoną zaletę, iż nic nie kosztuje, daje ono 
bowiem swym całorocznym abonamentom bezpłatną pre- 
mię w powieściach ete., których wartość równa się cenie 
abonamentu. (Rocznie złr. 10, kwartalnie złr. 250, 
miesięcznie 85 ct.) Prospekt i Numer okazowy wyseła 
franco na żądanie. 1479 2-2 
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Różowe Domino. 


EA OLEJ ph CL jakoci 


po- 


doniesień rozmaitysh dzienników konstatują tutaj, 


"LM 


3 


że na cześć Skobielewa oficerowie nie daž 
wali żadnej uczty. 

Stambuł 29. marca. W sprawie edszkodo- 
wania wojennego wręczył Nowikow Porcie no- 
tę, w której ze względu, iż od ostatniej rozmowy 
upłynęło czternaście dni bez skutku, prosi ją 0 
odpowiedź w sprawie gwarancji i pozostawia jej 
wybór pomiędzy dwoma projektami ułożonemi 
przeć Portę i ambasadę, odrzuca jednak wszelkie 
nowe kwestje merytoryczne. | 

Tunis 29. marca. Bej przedłożył komendzie 
wojskowej dekreta, dotyczące ułaskawienia kilku 
frakcyj, chcących się poddać, mianowicie Ali-ben 
kalifa. Sądzą, że zostanie on ułaskawiony, jeżeli 
poda poważne rękojmie na przyszłość. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Lwów 29. marca. (Z Izby handlowej). 1. Akoje 
za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika à 200 zł. 298:— 
— 80%*-, kolei Liwowsko-Czern.-Jassy 167:50 — 171'—, 
Banku hipot. gal. 303— — 309—, Bankin kredyt. gal. 
2500— — 255—. IL Listy zastawne na 100 zł. w. a. 
Tow. kred. gal. ziem. 5°% 10020 — 101:20, Tow. kred. 
gal. ziem. 4, 9250 — 9426, Tow. kred. gal. ziem, 5'|, 
10020 — 101:20, Tow. kred. gal. ziem. 40, 89— — 
91—, Banku hip. gal. 6'|, 101:50 — 10230, Banku hip. 
gal 0%, 9850 — 8860, Banku hip. gal. z 50), prem. 
101'16 — 10226, IIL Listy dłużne na 100 zł. Gal. 
zakł, kred. włośc. 60/, 100:50 — 10250, Gal. zakl kred. 
włośc. 6° 95:— — 96:—, Ogól. rol. kred. zakł. dla Gal. 


i Buk. 60, los. w 15 1. 92-— — 94—, IV. Obligi za 
100 zł. Indemnizacyjne galie. 5%, 98-75 — 100—, Ko- 
włośe. 60, 100':-- — 10150, 


munalne gal. Zakł. seda 
Pożyczki kraj. 1878 6'|, 101-— — 10250, Losy miasta 
Krakowa 18:50 — 20-50, Losy m. Stanislawowa 
25—. V. Monety. Dukat holenderski 5:56 — 5'66, Dukat 
cesarski 6'58 — 5-68, Napoleond'or 9'48 — 9:53, Pól- 
imperjał rosyjski 9-77 — 9'88, Rubel rosyjski srebrny 
1:52 — 1:62, Babel ros. papier. 1-18 , — 121%, 100 
marak niemieckich 5840 — 69'20, Srebro za 100 zł 
—.— ~ ——, Kupony w srebrze za 100 zł. —— — 
——, (Pierwsza a wazystkich pozycyj znaczy: 
„Placa“ druga „żądają.") 

Wiedeń 80. marca. godzina 10 min. 45. Akoje 
kredytowe 32660, Anglo-Austr, 128—, Akcje bauku 
Union 12410, Kolej Karola Lud. 306—, 


1 

Połudn. 14250, 

Renta papisrowe —'—, Listy zastawne gal, banku hipot. 
ioyjskie obligacje iademnizacyjne —'—, Gali- 

yjski bank rustykalny —'—, Lesy z roku 1864 ——, 

Napoleondor 9'52". Bubal papier. 1'20*/,. Usposobienie ; 

bardzo stałe. 


Wiedeń 29. marca godzina 2 mia. 20. Losy 
kredytowe 177 50, Węg. akcje kredyt. $16'—, Akoje anglo- 
austr. 12625, Akcje banku Union 182'60, Akcje kred. 
Karela Ludwika 303:—, Akoje kolei piinama 251-—, 
Akoje kolei południowej 18750, ach kolei Alfoldzkiej 
166-560, Akcje kolei Elżbiety 207:50, Akoje kolei Lwowako- 
Czerniowieckiej 16% , Akojo kolei węg. oono- 
wschodniej 158'50, Wiedeńskie losy 12525, Akoje kolei 
Rudolfa —*—, Akcje kolei Albrechta ——, Węgierskie 
obligacje państwa w złocie 94-60, Galicyjskie obligacje 
indamnizacyjne 98:75, Losy regulacji Oissy —'— 
tureckie 23:50, Węgierska renta 11830, Akcje banka 
związkowego 116—, Akcje banku ebrotewego —'—, 
Akcje kolei węgiersko -galicyjskiej —'—, Akoje koleń 
państwowej —'*—, Rubel papierowy 1-20',, Węgierskie 
losy 117'50, Mark niemiecki e A pomyślne. 

Wiedeń 20. marca godzina 6 min. —. Jednolity 
dług Państwa w banknotach 75'10, w srebrze 75-95, Renta 
w złocie 93'15, Losy pożyczki z roku 1860 129:50, Akcje 
banka wiedeńskiego 818'—, kredytowego 320 60, Londyn 
12010, Srebro —*—, Napoleond'or 9'52'/,, Dukat ces. 
men. 5'63, 100 marek niemieckich 58:66. 


Berlin 29. marca godzina 6 mia —. jakie 
banknoty 20475, Akcje kredytewe 662—, Lombardy 
2386-00, Galicyjskie 128'765, Kolei Rumnńskiej 62'—, Au- 
strjackie bapo 170 05. Po zamkaigeim giełdy : krody- 
tuwe ——, Lombardy ——, 

Paryż 3'|, Renta 83-—, 

Telegramy zbożowe x dnia 29. marca. — 
Wiedeń: Pszenica 1250 de 1232 zł, żyto —— do 
zł., jęczmień —— do —— zl., kukarudza ——— 
., owies —— do —'— sl; ekowita pr. 10.000 
liter procent 32— do 32:26 zł. — Badapesrt: 
Pszenica 100 klgr. (na wiosna) 11:80 do 11:82 zł., rzepak 
R sierpień-wrzesiań) 19'— zł. — Berlin: Pszenica żółtą 
na kwiecień-maj) 223-— m., żyto —*— m., spirytus looo 
45 30 m., olej rzepakowy 56'80 m. — Szezeocin: Peze- 
nioa —*—, rzepik —'— — Paryż: mąki 159 klgr. 
6150 fr., olej rzepakowy 70*— fr. irytus —*— fr. —, 
Wrocław: Pszenica —'—, żyto ——, owies ——, 
spirytus ——., kukurudza —*—. Kolonia: Pszenica ——, 

Nafta., Wiedeń 30. marca: 15'a do 15%, 
Brema: 715 do ——. Hamburg: 780, na marzea 
7:35, na sierpien-grudzień 8 -. Antwerpja: na mą: 
rzec 175. Nowy-Y ork: 7a. Filadelfja: 7f 
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BE Zwracamy uwagę na dzisiejszy in- 
serat „Zakupna lokacyjne i speku- 
lacyjne* domu bankierskiego „Lei- 
tha* w Wiedniu, 

|| 7: um E = — 


pF Zwracamy uwagą na inserat 
p. Bystrzonowskiego. 


I 


COLBERTA, 


w Paryżu, Pasaż Colbert. 


s Prawdziwa Easencja s Balsaparyli 
- [Colberta jest środkiem roślinnym, leczą- 
5 joym wszelkie wyrzuty z ostrości i nie- 
j |czystości krwi pochodzące. Unikać na- 
` |leży fałszerstw i naśladownictwa. 
Wymagać należy podpisu ozerwonym 
atramentem: J. Plateau na każdej 
etykiecie. Kupowsó należy we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolascka i Ruckera. 


1372 5—15 


SLONKI 


nadesłane franco poste restante 
główny dworzec Lwów 


za pobraniem pocztowem 


płaci od 80 ct. do I złr. zasztukę 
broni 


Alfrada Dzikowskief 


1415 we Lwowie. 5-6 


Trawa Miodowa 


lanatus na. ta suche i wil- 
RE zupełnie wyjsłowione i liche, 
na pastwiska jedyna roślina, bo ie 
ptapie znosi, Taz Zasiana pa ab 
kilka. Jeden korzec wraz z workiem 
i dostawą do kolei w Bochni 4 złr. 
50 ot., przy odbiorze naraz 10 korcy 
dodaje się jeden korzee bezpłatnie. 
Zamówienia uprasza rię adrewaćs0, 
Składu Nasion J. Bulsiewicz 
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"s kanapy, Serwety, Poduszki, Pasy| fotografis, Termometry, Waxrcnik' wie papierowej do wykończenia pa- wania obuwia, Postumenta pa TU Y:| się zastosować do albudłów, pułare-| ciorki metalowe i kryształowe, Zło- 


do foteli, Dzwonkociągi, Taśmy do) na kwiaty, Poduszeczki na igły, ke- cierkami, Wzorki do haftu na kan.| 13 gazety, do orytania kcią*sk, naj zów na yódregarki, mf kalendarze] to, srebro i bulion do hafin Han 
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w. BYSTRZOWOW SKIEGO 


Lwów, ulica Halicka 1. 18. 
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pi AWTILENTSLLEA Ne 
usu piegi, sA 


opalesie słocecmic, plamy wWątrobiane, 


/padaję twarzy białość, delikatność i przejrzystość. — Cona £ złr. 


ca świeże transporta najtaniej: | „Ada. : i ] < pał A 
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WA Laskawo zamówienia zamiejssowe wysela od :rotng poeztą E 


m FRYDEL GM, ZR wm DE 
Kawa, Ryż, „Oliwa, 
Owoce południowe i Delikatesy. 


Podpisana firma hurtownn dostarcza w najlepszym gatu ka 
franco Goło, przewóz i Opakowanie na wagę ne'to, do każdej 
stacji austre-węgierskiej : 


Nasienie Marchwi pastewnej M najaca il ] Maja 


duża plenna pomarańczowo-żółta, kilo- a 
gram złr 1 ct. 50, worek gratis, obsiew|W realności p. Smutnego ulica| | 
morga 3 kilogr. Łyczakowska 1. 13, na I. piątrze| | 

Buraki białe pastewne 5 pokoi z kuchnią i przyna-| $ 

w ziemi rosnące, więc nie marzną jJeżytościami 4 pokoje z kuchniąj | 
kliogram Bł ot, worek gratis.  |Drzedpokojem, nyżą i przyna- 


t DE ; TY TETRA "EA OMT 


ST. MARKIEWICZ ji 
wa Lwowie w Rynku 1. 42 


poleca na swiet 
nituralne, czyzt; zbntelkowane 


jest prawdzi unikatem w śztuce kosmetycznej, nia zawiera bowiem 

w zwym składzie ani bizmutu Ani ołowiu, ani też żadnych metaliczny h 

ierwiastków szkodliwych zdrowiu, a pomimo tego przyjemnie praylega 

do twarzy, nadaje śliczną, raturalną i bardzo prryjemną bi łeść i żeli 
katność. — Oena prdełka 1 zèr. faj 
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€ etelisto-różewy, dla blondynek i cieślato-żótimwy dla aretynek 


PUDR KSIAŻĘCY BIAŁY 4 
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i brunetek, po 0 ct. I nèr. 20 ct. i « nir. GŁ ot. 


1 kilo St. Jage di Cuba Fawa . . . . złr. 1 80 B ik i s 5 ; 
z 1 Porłowa osi MG 307 1-80 ob nasienn : 1483 leż tościami. 11 
górno-węg!erskie 1 y prawdriwa Ceylon > YW EV m 4 a) sto kilo netto złr. 8. +. Sde pi KREM ORJEN TALN Y BIAŁY, K 
AT s o dc aeta | rp dec „PY ze) Bo 4 oczta cielisto-różowy dla blondynek i Cieliutosióżtawy dla szetynek. © 
skie, mi dmiogrolzkie, nustrjackie, reù rę f Java Melange , oora e mL ai m Z Gads "ER 3 : V / a in || Kremy te czynią yt) wstolkim wymageniom, nzdzją bowiem ifen R 
i a e e aa I „rótae 1% n E niorico 2 A T (eeng z natarainą białość, delikatność i przejrzystość, a twarz martwa pokryta Și 
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l » |». Bantos » „sb MOT eT Kotek czarny pod szyjtą biał Cens 1 złr. 20 ot. x 
Miód staropolski 1 „ włoski Ryż głace . .”. . : . . |. 4 —B1 e a i zadał red ALA kę 
trójak po 60, £0 ct. i ił.. 1 flaszka 1 „ wyborną olisę z Atx w barylkach po 2)—100 kilo „, — 88 U z Agi PIŁ a FTON FS 
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Porter angielski Rodzynki sułtańskie, figi sułiańskie. daktyle, pema- || lim, s krótti natychmiast" Magistral (481 stosowną nagrod r (| kolor — P. ON, nie farbuje, lecz tylko odmładzą włosy, który : 
po 6% duż: i pr 83 ct, mala fia zka rańcz”, cytryny, migdały w łupinkach lab bez, =tuo< f i, DI rę] Ra TEG ę podwpływem tego znakomitego broiks odzyskują pierwotną barwg. 
Rozolisy łańcackie, gdańskie, Koniak ||| Sona z Malsgi pranete. sago, grzyby, kawior resrja*1i, rmeCji. Biż za wiadomo m Cena ffakocn | 2'r. 50 ont- 
Pańeaski Starkę i różnorodne sardynki nawt-ja ie, tuńrzyka w oliwie, trafis, musztardę 1468 2 4 z = 
|| likwory, 1004 s—ojf|| francuska, mik aron piah jescze oldie, arantza, a a TRiNa YYY AL IE W EE R 
n x $ l s s . m c p . a 5 e 
pa azg | Cen rozamisją się pr. Nadalia P. T. osobom, zamawiającym T M AR INDIEN . zajstinjejszo wypadanie w.oów w Afrociąga dwóch tygodaj „wskrzgzuaje = 
r | towur na kilkaset gu Ge i niech acym otrzymywać go za pobraniem, m m ti kę" Me a y ? "a GAŚNIE Ebo oiT | „wk s; 
Ą M Ą NKOWSKI posyłam go natychmiast franco Giéra Ńtanzel, Tryest GRILLON = się pon ZE widz " 
a . mi de - 1 z Oa fakon 8 zir. Pål íi koru ż, «tr. 60 aż. M 
LWÓW, ul. Halicka L IMO miast, NIGRETINA 


ZE uzo w u Ng RAP NATE: "NO ORYG, | 1 1 A a z wyma | HB idom, i 
| EFKA ARRI OKK «| TE ARKKAKAA pe ainar zi AE t Oo kj Po długiem doświadch-niu adalu m wię wynal-żi nel śradók do ZĘ 
z z Śzzab wz Lwow : W Aptekach pp. Mikge natychmiastowego farhbow nia wlosów na trw; i piękno kolor eczane" 
: lasch owski 


lob ciemny; jes on zupełnie uirer odliwy iw rakichow 2 ou barda pmosy Ś 


Handel 


Ẹ Koreai, Delikałesów, Herbaty N 2 i v age 1 GRILLON, r ar (z a Q> P 
$ i wszelkich gatunków starych ! : C ihain ci Jan I ona Lo WI CZy 3 


i zwyk'ych WEN w pierwszo- 
rzędnych gatunkach, po cenach # 
najtańszych, poleca Śzunownaj 
Publiczności, ręcząc za sumienny 

towar. 10665 3 


Gvdzień świeże d'ożdżo 
Na tądanie wydaje specjalza cenniki. 


Poszu*ują się: 
dobra większe i mniejsze, domini- 


Chcąc zadsńć uszynĆ wielorakim wymogom, założylóśmy we {2 |kalne lub rustykalne dla Bachsów. Kto 
Lwowie przy ulicy Karola Ludwika L 8 ma takowó na sprzedaż, raczy opis j 


A gaiss nenę pod adresem : J. Zabierrewski, Hotel 
wielsi skład powozów 


Strasburg, 8 piętro 1. 19 w Dreznie na- 
tyohmiast nmadezłać, Pośredników wyłg 

w którzm zawsze utrzym?waó będziemy w zapasie cbfity dobór powozów 144 8-3 

po każdej cani*. Przy trwa!ości naszych od dawna z d_brej sławy zna- kz 

nsah wy ovów fabcyczuych, jesteśmy w atanie pozbywać towar nasz po 

najprzystypniejssych o?nach i przyjmu,emy tutaj także wszelkie za- 


mó wisu'a. Ńehustala i Sp= 


19 6-0 nadworna fabryka powozów. 


SA ORNO LC KAIROKO 


CATA 12) regy premia« ane! W Wielniu 73, Pilzaie 69, 
iklię P Chebia 71. Ci.plicach 75, Londynie, Frankfurcie nai M 


ARBGLRNGMENM |, oc E w w w 
Pona biodi matta 


wdowa, życzyłaby dać za swojoly 
dziecko, piei żeńskiej, 30 dni mające, 
amilji bezdziotnej, 


Główne składy w Stanisławowie «w PAR pr. Stechera, w Tarno- HW 

polu Jamrugiawicra, p Przemyślu p. Nahiila, w Lodbkejcw: b Kerykio- Ng 

wicza, w Stryju D-ẹgowskiego, — orai wa wizyaikick yderwiszorzg nych 
epach nabyć moŹŻnA 161 36 -5 3 


DO T S S ER OA 


„Dziennika Polskiego,“ 
BE E 


Tord-Boyaux 


niaztaącg myszy 
azokury, krety eto. 
Uznanie honor, Ra 
Wyst. Pow. 1875 


ZIARNA BIAŁRJ GORQOŁYCY DIDIER 
Zalecane przez znakomitości lekarskie prze- 


W Chorzelowie 


stanowi za opłatą złr. 50 od klaczy 
czystej krwi, a złr. 25 od klaczy 
krajowej i 3 złr. dla stajennych, 
ogier gniady czystej krwi Tali- 
zman pierwej Figaro II nazwany 
pole Sarazin ad la Fortune. Biega? 
I wygrywał we Francji, Angljii Niem- 
czech, między innemi wygrał bi-g 
Prix Gładiateur w Paryżu 6210 
mtr. dłagości. Tamże stanowi ogier 
b asztanowaty Norman po Omarze 
od Normy kłącze robocze po 10 
złr. i 1 złr. dla stajonnych. Zgłosić 
się do Mikołaja Kulik w Chorze- 
lowie poczta Mielec. 1439 2 -! 


Pewna i prędka pomoc 


mawet w zastarzałych cierpieniach 


aterje na saknis 
tylko z dobroj, trwałej wełny, dla osby średniego wzrostu 8 metry 10 
centymetrów na jeden ubiór z dobrej wełny po 
złr. 4'96 a. w., na jeden ubiór z lepszej wełny po 


u 744 y noii ubiór z wyborowej wəiny po 
y 10=— ,, na jeden ubiór z całkiem wyburnej wełny po 
„ 140 n 

Pledy p-dróżne ra sztukę p) złr. 4,5, 8 do złr. 12. Któreby 
się nie podobały, przyjmują się uspowró: za zwrot:m portorj:m. Wybornug 
ubiory, materje na spodui», sarduty, palta, płaszcze od deszczu, tyfol, baję, 
sukna komiśne, cheviot triuct, peruwien, dosking, matarje wolniaue, sakas 
bilarowe itp. poleca 


Joh. Stikarowsky, 


Kkłaąd fabryczny w Bornie. 

Próbki f:anko. Karty z próbkami dla krawców nie frankowane. Panów 
krawców rwraca się uwagg Na obfity wybór i na ceny nadzwyczaj tanie, 
Ponieważ wielu pp. odbioreów w zaufauiu zamawia n mnie materja, nia 
widząo próbek, praetj zamówiony w ten sposób towar przy,muję na powrót, 
gdyby się nia podobał. Próbki ozarnego perawieuu i doskingu nie mozę być 
prresylane, poaiaważ zamówienie jost rzeczą zaufania, 

Korssjoadencje przyjmają się w języku niemieckim, węgiersk m, Cz6- 
skim, polskich francuskim i Wioski, 1838 9—24 


KIKA MAM JKA LN AL. 


i Porto Allegro 1881 następujące znakomite i przez lekarzy 


HOT A zalacane preparaty : 
ROR E Ltebego Diastasze-Ex'raki, ekatriki 8'0- 
o AMJ dowv wa atrawność do p traw zawierających kro- 
$ : l JĄCY 
KUSMLICĄ chmal. Oryginalny preparat 
Lt-b:go e*strakt Słodowy ni f.rmentowany i skoncentrowany, 
pożywny, łatwo strawny, Bia tworzący kwasów, na kaszel, chrypkę, cierpienia 
krtani i piersi. We tiaszkach po 300 i 18) gr. x , 
T-n psm z żsliazaną na csłabienis, brak krwi i rekonwalescencję. 
Ton sam « chiniaą f żsisuem na nowralgje, słabość nerwów, 
brak apetytu i jako środek wz uacniający dla rekonwalescontów. 
Ten sem z wapaem DA Oierplania płac, skrofulozę i cierpienia kości. 
Ten zam u traneim «ątrehinnym, łatwiejszy do trawienia Od 
tranu, prawie bez smakn, rozchwytywany (według Dra Davisa w Chicago). 
Liebsgo placuszki z ekzt:akiu słodowegzo, skuteczne na 
kaszel. 1478 1-4 


zux Arta. 16. We 
„Lwowie w apt. pp. 
Mikolascha i Krzy-| 
Lkanawakiego. 


Posada praktykanta 

gospodarskiego bezpłatnego jest 
Gospodarz opróżniona od "ię 1. kwistnia A r. 
teoretycznie i praktycznie w ykształ-|w dobrach Krysowice, wikt i miesz- 
ny w zawodzie gospodarczym rol |kanie wolne, starający się, przeszle 
ah administracji i chowie bydła, |pod<nie i kwalifiacje do Zarząda 
od lut 17 prowadził gospodarstwo wjdóbr Krysowie, poczta Mościska. 


zaajdzie natychmiast umieszczenie | %04% 
w aptece na prowincji. — Mający| © 
przynajmniej jeden rok praktyki, 
otrzyma pioerwszsństwo. — Bliższa 
aiadomość w handla Wgo A. J6. 
Łowskiego w Buczaczu. 1455 3-3 


jest Henryka Bloshs ; ; aru mająti tye t osta- m Prom 

j} j Przestroga! Pon'eważ wiele podobnych proparatów talah er mo oka ae Wj SR EEE  R a 
Eter gOŚĆCOWY. bardzo manie) wartości a. ze zp y Tey umieszczenia, może się wykazać n 

rzeto należy Bię zawsze d'magać wyiażnie Liebego || £ „adectwami i Akai = 
Wynalazca aaa za znikomy swój l aia! a które Bą zaopairzone znakiem fabrycznym. | 4 yo walnij aie, S) Porcelany, SZ KIo, a 
iacta. bisłoga Gu td jak Prawdziwych asa oparatów dostać można we% ności Wny p. dr. A. Moszyński, ad h: a š z 
f, O y Ox. . e A z Ę B . 
60 ct. w. a. Lwowie u P, Mikolascha. Mira m ulica WE r Fajanse l naczynia ku.hennego U 


maaa 


Dla LWOWA i pn GALI JL głó ms . - a 
ionryka  Blamontelda. pod rio om R eea Wian | "ZA ASADY 
wne. wzi zonk "acil Na święta wielkanocne N AUKI SPOŁECZNEJ 
> Zakupna alre | Drożdże Ea i? © czyli 1450 2-8 
tz l H jedynie niezawodne W fermencie 26 sryangi Dry BReligja apr mk 
5 i spekulacyjne Ad. Ig. Mautnera i Syna 4 FA 


k J e Rozprawa o prawdziwej przyczynie 
© spekulacji, kousorc,ów i premij wy vre Wicd miu trzech głównych społecznych klęsk : 
konuj: rzetelnie i pod dyskrecją É y e 
o ec karę tylko w głównym składzie na całą Galicję w handla 


© po kursech oryginalnych GAY na Ubostwa, nierząda i celibata 
8 Giełdzie wiedeńskiej 

ho sa, szybka i wypróbowana infor Przyjmuje łaskawe zamówienia już z dniem dzi- 

sopisma „Leitha“, tndzież pełna ti nym wysylam. 


w największym wyborze, p 
Tace lakierowane blaszane, 


noże i widelce angielskie i styryjskie 
E:| po znanych najtańszych cenach 
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